
targi...
Proletariusze wszystkich krajów, łączcie si(>.'

I'

W przededniu
otwarcia

r Gazeta
(Nasz specjalny wysłannik telefonuje z Poznania)

Deszcz, który zaczął dokuczliwie siąpić w piątek od
wczesnych godzin rannych, nie zahamował ani na

moment końcowych przygotowań targowych. Naj
więcej kłopotów sprawił plastykom pracującym przy ró
żnorakich malowidłach. Jeśli już jesteśmy przy oprawie
plastycznej tegorocznych Targów, to stwierdźmy od razu,
że będzie ona znacznie ładniejsza niż w roku ubiegłym.
Króluje niepodzielnie „styl festiwalowy". Oglądałem
wczoraj halę nr 2, mieszczącą eksponaty naszego prze
mysłu lekkiego. Niezliczone rodzaje tkanin jedwabnych,
bawełnianych i wełnianych, wśród których poczesne
miejsca zajmują znane szeroko w świecie wyroby an-

drychowskie. Tworzą one upięte na lekkich konstruk
cjach barwne wzory geometryczne.

Napływ zagranicznych gości wzmaga się z każdą nie
mal godziną i już dziś pewne jest, że ilość ich prze
kroczy pokaźnie przewidywaną liczbę 3.500. Przybyli już
goście z 30 blisko państw różnych części świata, a na
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Ostatnie przygotowania są Już na ukończeniu

Po 4 dniowej wizycie
wiceprezydent Indii

opuścił Polskę
WARSZAWA

15 bm. gość Rady Państwa i rządu PRL, wiceprezy
dent Republiki Indii, światowej sławy uczony dr Sarva-
palli Radhakrisznan opuścił Polskę. W porcie lotniczym
na Okęciu zgromadziły się liczne rzesze mieszkańców
stolicy, delegacje zakładów pracy i młodzież, aby po
żegnać dostojnego gościa.
Na lotnisko przybyli m. in.:

przewodniczący Rady Państwa
— A. Zawadzki, prezes Rady
Ministrów — J. Cyrankiewicz,
minister spraw zagranicznych
— A. Rapacki, członkowie Ra
dy Państwa i rządu, ambasa-

D. T. Szepiłow
wyjechał

do Egiptu, Syrii,
Libanu I Grecji

poznańskim lotnisku lądują bez przerwy dalsze samo
loty. Zwraca uwagą duży napływ gości z Niemieckiej
Republiki Federalnej. Ostatnio przyleciał do Poznania
znany szeroko specjalista aparatów precyzyjnych, pan
Hans Stutzer, którego eksponaty wystawiane są w hali
nr 12-

Niemiecka Republika Federalna jest największym te
gorocznym wystawcą zagranicznym. Drugie z kolei miej
sce zajmuje Czechosłowacja. 90 wagonów czeskich eks
ponatów zajmuje 2.200 metrów kw. powierzchni krytej
i 2.900 metrów kw. powierzchni otwartej. Czechosłowa-
cy chcą do 1960 roku zwiększyć obroty w swym handlu

zagranicznym o 55 proc.
Znacznie szerszy niż w roku ubiegłym udział biorą

w tegorocznych Targach kraje zamorskie. W tym roku
wystawia swoje wyroby 12 firm państw zamorskich,
gdy w roku ubiegłym w Targach brały udział dwie tyl
ko takie firmy

W ogóle na każdym kroku widać wielki skok naprzód.
Wietnam np., który w roku ubiegłym zajmował jedną
tylko salkę, w tegorocznej imprezie eksponuje swe wy
roby w specjalnym pawilonie. Po raz pierwszy bierze
udział w Targach Jugosławia. Prezentuje swe wyroby
119 firm jugosłowiańskich. Jugosłowianie pokażą na

Targach m. in. wyroby swego najmłodszego przemysłu
_ motoryzacyjnego. Zainteresowanie budzi w szczegól
ności model skutera fabryki Tomos z Kopar, który na

100 km zużywa tylko dwa litry paliwa.
Ogółem na tegorocznych Targach reprezentowanych

i jest 35 państw wobec 23 w roku ubiegłym. Postęp więc

i

i

!
ogromny! Niewątpliwie wpłynął na to nowy w porów
naniu z rokiem ubiegłym charakter Targów. Nie wysta-

i wa, nie generalny przegląd naszych osiągnięć i perspek-
l tyw, ale impreza czysto handlowa. Toteż, jeśli chodzi
( o nasz udział, pokazujemy na Targach tylko to, co już

możemy eksponować. Warto przy okazji podkreślić, że
nasze obroty z krajami kapitalistycznymi wzrosły z 2.067
milionów rubli w roku 1954, do 2.632 milionów rubli
w roku ubiegłym. Ważki w tym wzroście udział
zeszłoroczne pierwsze po kilkuletniej przerwie
Hasło „handlujmy" zdobywa sobie coraz większe
obywatelstwa po obydwu stronach Łaby.

miały
Targi.
prawo

i

I
liTa zakończenie dzisiejszej korespondencji kilka infor-
1* macji o programie. Uroczystości związane z otwar
ciem Targów rozpoczną się już dzisiaj w sobotę, spotka
niem w Operze. Wieczorem minister handlu zagranicz
nego podejmować będzie zaproszonych gości w sali no
wego Ratusza. A w niedzielę tradycyjne przecięcie wstę
gi i pierwsze pertraktacje handlowe. Oby ich było jak
najwięcej!

ANDRZEJ WOŻNIAK

W Pekinie rozpoczęły się obrady
Ogólnocłnńskiego Zgromadzenia

Przedstawicieli Ludowych
PEKIN

f W piątek 15 bm. rozpoczęła
(się tu sesja Ogólnochińskiego
Zgromadzenia Przedstawicieli
Ludowych, w której uczestni
czy 1.025 deputowanych repre
zentujących wszystkie prowin
cje kraju oraz partie politycz
ne i organizacje społeczne. Na

porządku dziennym sesji znaj
dują się następujące sprawy:
1) wykonanie budżetu za rok

Ubiegły i budżet na rok bieżą-

cy, 2) wzorowy statut spół
dzielni produkcyjnych najwyż
szego typu, 3) sprawozdanie z

działalności istałego komitetu
zgromadzenia.

Na salę obrad zgromadzenia
przybyli Mao Tse-tung, Liu
Szao-tsi, Czou En-lai i inni

przywódcy narodu chińskiego.
Obecni są także członkowie
brazylijskiej delegacji parla
mentarnej, która przybyła do
Chin.

Dxiś uroczifste otwarcie
XXV jubileuszowych Międzynarodowych

Targów Poznańskich
POZNAN

Dosłownie już tylko kilkanaście godzin pozostało do mo
mentu, kiedy otworzą po raz dwudziesty piąty swoje pod
woje Międzynarodowe Targi Poznańskie. Obecnie wszystkie
prace na terenie targowym koncentrują się głównie na roz
mieszczeniu eksponatów i etalażu.

Czy tempo tych prac jest za
dowalające? — Na ten temat
zdania są podzielone. Przeby
wający od kilku dni w Pozna
niu wiceminister handlu za
granicznego Czesław Bajer,
którego korespondent PAP ,

spotkał podczas zwiedzania
hal wystawowych twierdził,
że w przygotowaniach istnieją
wyraźne opóźnienia. Innego
zdania jest dyrektor zarządu
MTP Stefan Askanas, który u-

waża, że już w przeddzień ot
warcia Targów — w sobotę —

prace będą w zasadzie za
kończone.

O ile w większości pawilo
nów poszczególne stoiska są
już prawie urządzone, o tyle
jeszcze 15 bm. w jednej z naj
większych hal wystawowych
—nr 12, zajmowanej przez fir
my zagraniczne, było wiele
„białych plam". Na piętrze
hali pustkami świeciły miej
sca przeznaczone dla niektó
rych firm szwajcarskich, bra
zylijskich, francuskich i NRF.
Eksponaty tych firm nadeszły
już do Poznania, a ich właści
ciele przybędą lada moment i
z pomocą polskich fachowców
rozpoczną urządzanie swoich
stoisk.

Wnocyz14na15
Ukończono już prawie usta

wianie eksponatów na tere
nach otwartych i wszyscy bez
mała pracownicy zajęci są we
wnątrz hal. W hali .polskiego
przemysłu lekkiego i rolno-
spożywczego w nocy z 14 na 15
b'm. wystawiono większość ek
sponatów. Pod strop obszer
nej hali wciągnięto uformowa
ną z tkanin wełnianych rotun
dę, spod której kaskadą spły
wają w dół różnokolorowe tka
niny. Tejże nocy pracowano
prawie we wszystkich pawilo
nach polskich. Zarówno w ha-

li przemysłu maszynowego jak
1 w pawilonach: przemysłu
chemicznego, przemysłu stocz
niowego, mineralnego i innych
do głosu doszli plastycy i de
koratorzy, dokonując kosme*

, tycznych pociągnięć w poszcze
gólnych stoiskach. Tej nocy
prace na terenach otwartych
uniemożliwił padający obfity
deszcz.

Praca nie ustaje w nocy tak
że w biurach dyrekcji targów.
Omawia się tam szczegóły naj
bliższych prac, przygoto
wuje się wszystko na przyję
cie gości krajowych i zagrani
cznych. Napływ tych ostatnich
jest stosunkowo duży. 15 bm.
w Poznaniu przebywało już
około 500 obcokrajowców.

U wystawców

zagranicznych
przygotowaniach wśród

Konferencja prasowa
ze Stanisławem Cat-Mackiewitzem

WARSZAWA
W dniu 15 bm. odbyła się w Domu Dziennikarza w War

szawie konferencja prasowa w czasie której b. premier lon
dyńskiego „rządu" emigracyjnego wybitny publicysta Stani
sław Cat-Mackiewicz odpowiedział na liczne pytania posta
wione mu przez przedstawicieli prasy polskiej i zagranicznej.

'U>aąwuf
dla Jttdil

'

Konferencję zagaił redaktor
haczelny „Życia Warszawy"
Henryk Kctrotyński. Powiedział
on, że dziennikarze w kraju
nienaiz bardzo ostro krzyżowa
li pióra z red. Mackiewiczem,
co nie przeszkadza im powitać
go serdecznie w swym gronie i
cieszyć się z jego powrotu.

Zabierając następnie głos
Stanisław Cat-Mackiewicz
stwierdził, że jego przyjazd do
Polski „wynika z konsyderacji
politycznej nie w stosunku do
emigracji polskiej, lecz do po
lityki mocarstw zachodnich
■wobec sprawy polskiej".

— Muszę powiedzieć — stwierdził

•tmłsłew Cat-Matkiewta — że włać-

Lekarze z Argentyny
zapoznają sią z pracą

polskiego lecznictwa
iI warszawa

W dniu 15 bm. przybyła do

Warszawy 14-osobowa grupa
argentyńskich naukowców z

zakresu medycyny oraz leka
rzy. Goście, którzy przebywali
poprzednio w Chińskiej Repu
blice Ludowej i Związku Ra
dzieckim, zapoznają się w cza
sie pobytu w Polsce z działal
nością różnego rodzaju medy
cznych placówek naukowych,
zakładów lecznictwa otwarte
go i zamkniętego.

0S8Ś b strOW

„Ecbo Tygodnia”

ciwle nie podzielałem nigdy tych na
dziel, które żywi emigracja, wewnętrz
nie byłem do nich tceptycznte nasta

wiamy.

Powołując się na różne wy
darzenia sięgające jeszcze o-

kresu międzywojennego, mów
ca uzasadnił szeroko taki
punkt widzenia. Jego zdaniem,
Wielka Brytania nie wywią
zała się ze swych zobowiązań
wynikających z traktatu pol
sko-angielskiego z 1939 r. Mó
wiąc o stosunku USA do spra
wy polskiej Cat-Mackiewicz
oświadczył, że stosunek ten

„ogranicza się do dwóch rze
czy: do posiadania pewnego
wpływu na jakieś fragmenty
tego co mówi się za „żelazną
kurtyną" oraz do kwestii wy
wiadu wojskowego".

B. premier „rządu" londyń
skiego oświadczył, że jego wy
jazd był stwierdzeniem, iż emi
gracja polska nie może liczyć
na żadną pomoc w realizacji
swych celów politycznych ze

strony mocarstw zachodnich.
Następnie Mackiewicz od

powiadał na zadawane mu py
tania.

Zapytany m. in. o pierwsze
wrażenia z pobytu w Warsza
wie powiedział, że wieczorem
w dniu przybycia do kraju jeź
dził po mieście. „Odbudowa
Warszawy — mówił on —

musi na każdym zrobić olbrzy
mie wrażenie. Stolica budowa
na przez stulecia, zniszczona
w ciągu jednego miesiąca, od
budowana została w

‘

ciągu
Hyiesięoiolecia entuzj astycznym
wysiłkiem wszystkich".

Jedno z pytań nawiązało
do licznych wypowiedzi Cat-
Mackiewieża w związku ze

(Ciąg dalszy na strt 21

Załoga wrocławskiego „Pa-
fawagu" realizuje zamó
wienie Indii na wagony to
warowe. Jest to jedna z

poważniejszych transakcji
eksportowych. Wagony „in
dyjskie" (jak to powszech
nie nazywają pracownicy
„Pafawagu") są wykonane
całkowicie z płyt metalo
wych, a od polskiego typu
wagonu różnią się także
rozmiarami i kształtem.
Najistotniejsza jednak róż
nica leży w konstrukcji.
Zgodnie z wymaganiami
zleceniodawcy, wagony
przeznaczone dla Indii nie
są spawane lecz nitowane.
Na zdjęciu: Fragment hali,
w której odbywa się mon
taż wagonów „indyjskich".

CAF — fot. Pieńkowski

w
wystawców zagranicznych na

pierwszym miejscu utrzymują
się nadal ekipy Czechosłowacji,
Węgier, Bułgarii, Jugosławii i
NRD. Na barwnym, utrzyma
nym w chińskim stylu pawilo
nie ChRL, na znak ukończenia
zasadniczych prac zatknięto
tradycyjną, staropolską wiechę.
Gorączkowa praca wre również
na stoiskach firm z Belgii,
Austrii, Holandii, Szwecji i An
glii. W pawilonie angielskim
szczególnie duży ruch panuje
we wspólnym stoisku firm
Brameast, James Mackie i Ben*
tley. Nad przygotowaniami ty
mi czuwa kierownik stoiska, u-

ćzestnik zeszłorocznych targów
— P. Lipman. Zapewnia on, że
mimo krótkiego terminu, zdąży
przygotować swoje stoisko któ
re zajmuje aż 38 proc, powierz
chni pawilonu angielskiego, je
szcze na dzień przed otwarciem
targów.

Po raz pierwszy w Targach
Poznańskich uczestniczą w tym
roku firmy państwa Izrael.
Kupcy tego kraju chcą nawią
zać z nami jak najżywsze kon
takty handlowe. Ich udział w

naszych targach wywołał w

Izraelu duże zainteresowanie.
Pan Arie Shenker — prezydent
Izraelskiej Izby Przemysłowo-
Handlowej w depeszy przy
słanej do kierownika pawilonu
izraelskiego w Poznaniu pisze:

„Z etaji plarwszego udziału w Tar

gach Poznefiskleh, przesyłam Wam ser
deczne pozdrowienia. Mam nadzieję, te

Wasz udział w tych targach przyczyni
aię do dalszych, pomyślnych kontaktów

handlowych I rozwoju stosunków eko
nomicznych między Polską a Izraelem

dla obopólnej korzyści obu państw".

„Sprzedana kołysanka'
Halldora Laxnessa

w polskim przekładzie
WARSZAWA

Magdalena Metanomska I Adam Sal.y
dokonali przekładu na język polski sztu
ki wyhitnego pisarza Islandzkiogo Hall-

do-ra Łaxnessa pt. „Sprzedana kołysan
ka”. w ostatnich dniach autor sztuki

natfeslat z Relkjawlku tłumacsom pol
skim swoją autoryzację sztuki.

„Sprzedana kołysanka" Jest obecnie

grana w Teatrze Małym w Moskwie.

Wl&ski mitiister Marłittot

dor PRL w Indiach — J. Gru
dziński, generalicja, przedsta
wiciele prasy.

Po odegraniu hymnów naro
dowych Indii i Polski, kompa
nia honorowa Wojska Polskie
go oddała wiceprezydentowi
Indii honory wojskowe.

Przewodniczący Rady Pań
stwa Al. Zawadzki wygłosił
przemówienie, w którym
stwierdził m. in.:

„Pobyt Pana Wiceprezyden
ta Radhakrisznana w naszej
stolicy oraz w Krakowie i
Wrocławiu, liczne jego spotka
nia z przedstawicielami nasze
go społeczeństwa, naszymi u-

czonymi i naszą młodzieżą a-

kademicką, stanowi niewątpli
wie dalszy wkład we wzajemne
głębsze poznawanie się na
szych narodów, wkład w dal
szy wszechstronny rozwój
współpracy między Polską Lu
dową 1 Wielką Republiką In
dii.

Wierzymy głęboko, że nieu
stanne rozwijanie i umacnia
nie tej przyjaznej, politycznej,
gospodarczej i kulturalnej
współpracy służy zarówno do
bru obu naszych narodów, bu
dujących od chwili uzyskania
niepodległości swe

szczęśliwsze życie, jak i inte
resom utrwalenia
światowego".

Z kolei przemówił wicepre
zydent Indii dr S. Radhakri-
sznan.

„Nie potrzebuję wielu słów
— oświadczył dostojny gość m.

in. — by wyrazić Wam jak
wdzięczni jesteśmy za wspa
niałą gościnność, której do
znaliśmy ze strony polskiego
rządu i społeczeństwa podczas
naszego, niestety tak krótkiego
pobytu w Waszym kraju. Ja
osobiście i koledzy moi spę
dziliśmy u Was 4 niezwykle
przyjemne i pożyteczne dni.

Wszędzie widzieliśmy dowo
dy wielkich przedsięwzięć go
spodarczych, rozwoju życia u-

mysłowego i twórczości arty
stycznej. Przykład Wasz po
może innym krajom, jak np.
naszemu, który także pracuje
nad problemem społecznej od
budowy i utrzymania pokoju
na świecie."

Serdecznie pożegnały dostoj
nego gościa warszawskie dzie
ci, wręczając mu wiązanki
kwiatów. Następnie dr Radha-
krisznan przeszedł wzdłuż
szpaleru zgromadzonej ludnoś
ci, która zgotowała mu gorą
cą owacje.

W chwilę później wiceprezy
dent Republiki Indii wszedł do
specjalnego samolotu radziec
kiego, którym udał się do
ZSRR. Wiceprezydentowi In
dii towarzyszy ambasador K.
P. S. Menon wraz z członkami
ambasady.

MOSKWA
W piątek 15 bm. minister

spraw zagranicznych ZSRR
D. T. Szepiłow odleciał sa
molotem z Moskwy do Ka
iru, gdzie będzie gościem
rządu egipskiego. Jak wia
domo, rząd Egiptu zaprosi#
D. T. Szepiłowa do odwie
dzenia Kairu z okazji egip
skiego święta narodowego
— Dnia Niepodległości i Re"
publiki.

D. T. Szepiłow złoży rów
nież wizyty w Syrii i Liba
nie, dokąd został zaproszo
ny przez prezydentów obu
krajów.

Radziecki minister spraw
zagranicznych odwiedzi tak
że Grecję. Jak uzgodniono,
spotka się on tam z pre
mierem Karamanlisem i

ministrem spraw zagrani®-
nych Averoven.

Gospodarka leśna
tematem obrad

lepsze,

pokoju

sejmowej Komisji
Rolnictwa

warszawa

15 bm. obradowała w War
szawie sejmowa Komisja Roi*,
nictwa, której przewodniczył
poseł A. Juszkiewicz.

Tematem obrad było o-

mówienie zadań planu 5-let*

niego w leśnictwie oraz prze
dyskutowanie odpowiedzi rzą
du na wnioski i dezyderaty
zgłoszone przez komisję...

Zadania leśnictwa na naj
bliższe 5 lat omówił nawiązu-:
jąc do doświadczeń okresu 6*
łatki, pos. W. Woźniak.

Rodzą się możliwości

nawiązania ściślejszych kontaktów
między Wiochami i ZSRR

RZYM

Z okazji debaty we włoskiej Izbie Posłów nad budżetem
Ministerstwa Spraw Zagranicznych, minister Martino wygło
si! dłuższe przemówienie, w

cję międzynarodową.
Stwierdził on przede wszyst

kim, że polityka międzynaro
dowa staje się bardziej giętka
i dynamiczna, że pojawiają się
na widowni problemy dawno
już pogrzebane i rodzą się mo
żliwości nawiązywania kontak
tów między państwami, bez
względu na to co je dzieli.
Rząd włoski, pozostając wier
ny paktowi atlantyckiemu, nie
zamierza bynajmniej lekcewa
żyć tych problemów, ani też

pomijać okazji nawiązywania
kontaktów.

W związku z ostatnim listem
N. A. Bułganina do premiera
Włoch Segniego, min. Marti
no oświadczył, iż rząd włoski1
wita z zadowoleniem wszelką
inicjatywę zmierzającą do mię
dzynarodowego porozumienia
w sprawie rozbrojenia. Uzna-

jemy — powiedział min. Mar
tino — psychologiczne zna
czenie redukcji zbrojeń, reali
zowanej przez poszczególne
państwa, jednakże uważamy,
tż nie wystarcza to do rozpro
szenia nieufności, do zlikwido
wania wrogich bloków mili
tarnych i do zapewnienia po
kojowego współistnienia
wszystkich narodów. Aby o-

siągnąć ten cel, nieodzowne jest
—■zdaniem min. Martino —

wprowadzenie systemu bezpie
czeństwa zbiorowego przy jed
noczesnym zawarciu konkret
nych i skutecznych układów
w sprawie rozbrojenia i kon
troli międzynarodowej.

Min. Martino poruszył rów
nież sprawę stosunków ze

Związkiem Radzieckim stwier
dzając, iż ostatnie posunięcia

którym poruszył obecną sytua-

rządu radzieckiego pozwalają
żywić nadzieję na dalsze po
lepszenie stosunków między
narodowych. Oznajmił on jed
nocześnie, że list N. A. Bułga-
nina do premiera rządu wło
skiego będzie dokładnie zba
dany przez Radę Ministrów.

W tej atmosferze rodzącej
się nadziei — dodał Martino
— część włoskiej opinii publi
cznej oczekuje nawiązania kon
taktów na najwyższym szcze
blu między Włochami a ZSRR.

MOSKWA
W piątek w godzinach popo

łudniowych wiceprezydent In
dii dr S. Radhakrisznan przy
był do stolicy Związku Ra
dzieckiego.

wyrobami chałupniczymi
przed sądem

w Krakowie
Przed Sądem Wojewódzkimi

w Krakowie odpowiadało o-

statnio trzech spekulantów:,
Ludwik Wrzodek, jego syn
Edward oraz Jan Frosztega.
Oskarżeni od 1953 r. uprawiali
spekulacje wyrobami chałup
niczymi, skupując je od miesz-;
kańców Makowa, Budzowa,-
Białej, Stryszowa i innych
miejscowości powiatu wado
wickiego.

Na machinacjach tych po"
szczególni oskarżeni zarobili od
100 do 200 tys. zł.

Spekulanci nawiązali kon
takty z przedstawicielami
przedsiębiorstw państwowych
i spółdzielczych, którzy za

łapówki i prowizje ułatwiam
li zbyt wyrobów chałupnic
czych dając im na nie za
mówienia.

Sąd wojewódzki w Krakowie!
skazał Ludwika Wrzodka na

łączną karę 3 lat więzienia i
10 tys. zł grzywny, Edwarda
Wrzodka na 3 lata więzienia
i 3 tys. zł grzywny oraz Jana

Frosztega na 3 lata więzienia
i 500 zł grzywny.

Nauka na wyiszych
uczelniach

rszpocznie się 1 października
WARSZAWA

Ministerstwo Szkolnictwa Wyżsuego
ustaliła, li w przyszłym roku szkolnym
— 1956/57 — nauka na wszystkich la
tach studiów w uczelniach podległych
Ministerstwu rozpocznle się z dniem

1 pafdzlernilo.

Jubileusz 10-lecia powstania
Przedsiębiorstw Budowy

Sieci Elektrycznych
Przedsiębiorstwa Budowy

Sieci Elektr. w Krakowie ob
chodzą dziś dziesięciolecie
siwego istnienia. Jubileusz
ten jest dla nich tym bardziej
radosny, że na swoim koncie
mają niemałe osiągnięcia. Za
łogi tych przedsiębiorstw wy
remontowały setki kilometrów
linii zniszczonych w czasie
działań wojennych, wybudo
wały 3800 km linii najwyż
szych napięć, w tym 600, km
linii 220 kV, wybudowały tak
że 5800 km linii średnich na
pięć, 600 km kabli wysokich
napięć, 2000 pól stacji średnich
napięć — żeby wymienić tyl
ko najważniejsze pozycje 10-
letniego dorobku.

W tej chwili PBSE przygo
towują się do wykonawstwa
linii 220 kV w Indiach (Bom
baj, Koyna). Jest to niewątpli
wie poważne osiągnięcie, jeże"
li wężmiemy pod uwagę fakt,
że konkurentami, którzy od
padli, były firmy Anglii,
Włoch, NRF i Japonii.

Dzisiaj w świetlicy Zarządu
Przedsiębiorstw Budowy Sieci,
zbiorą się przedstawiciele
przedsiębiorstw budowlano-
montażowych z Warszawy,
Gdańska, Stalinogrodu i Kra
kowa. W czasie uroczystości
jubileuszowych zostaną wrę-
czone odznaczenia państwowe
oraz wysokie nagrody pienięż
ne zasłużonym pracownikom*

śledztwo w sprawie Mazurkiewicza zakończone

Wielokrotny morderca
stanie przed sądem w Krakowie

(Obsługa własna „Cjazeły Krakowskiej"1)

I

. wk I

Komenda
Główna MO w Warszawie działająca pod

nadzorem Prokuratury Generalnej ukończyła w

początkach bieżącego miesiąca toczące się od je
sieni ub. r. śledztwo przeciwko wielokrotnemu mor
dercy WŁADYSŁAWOWI MAZURKIEWICZOWI. Dnia
15 bm. akta sprawy wraz z aktem oskarżenia wysłane
zostały z Warszawy do Sądu Wojewódzkiego w Krako
wie, celem rozpatrzenia.
Akt oskarżenia zarzuca Ma

zurkiewiczowi dokonanie 6 za.

bójstw, dwa usiłowane oraz

takie przestępstwa, jak niele
galne przechowywanie dwóch
pistoletów (jeden w latach
1945—1946, drugi w latach
1949—1955, obrót walutą zagra
niczną rabowaną ofiarom i
wreszcie usiłowanie dokonania
kradzieży w mieszkaniu Jad
wigi de Laveaux — już po jej
zamordowaniu.

Ostateczna lista ofiar mor
dercy ustalona w toku śledz
twa przedstawia się następu
jąco:

Dnia 16 marca 1943 r. Ma
zurkiewicz usiłował otruć Ta
deusza Bommera, w celu przy
właszczenia sobie 200 doi. . yv

zlocie. Dnia 15 grudnia 1943 r.

otruł tym samym środkiem,
który w pierwszym wypadku
nie dał spodziewanych przez
przestępcę rezultatów, Wikto
ra Zarzeckiego rabując 1200
doi. Dnia 28 lipca 1945 r. za
strzelił Władysława Brylskie-
go przywłaszczając sobie zra
bowane ofierze 160.000 zł. W
tym samym roku, dnia 25 paź
dziernika zginął z ręki Mazur
kiewicza Józef Tomaszewski,
a łupem mordercy padło
225.000 zł. Dnia 29 maja 1946
roku zastrzelony został Jerzy
de Laveaux. Morderstwo to

przyniosło przestępcy w zysku
1000 doi., pierścionki, obrączkę
oraz kilka banknotów 100-zło-
towych.

Po dziewięcioletniej przer
wie, dnia 16 maja 1955 r. Ma
zurkiewicz zamordował w

swoim garażu dwie siostry —

Jadwigę de Lavcaux i Zofię
Suchową. Noga powinęła się
przestępcy w dniu 24 wrześ
nia 1955 r., kiedy to wioząc z

Zakopanego do Krakowa w

swoim samochodzie Stanisła
wa Łopuszyńskiego usiłował
zamordować go strzałem w

tył głowy...
Rozprawa przeciwko noto

rycznemu mordercy Włady
sławowi Mazurkiewiczowi od
będzie się przed Sądem Woje
wódzkim w Krakowie.

Sprawa Heleny Mazurkiewi-
czowej jako nie wiążąca się
ściśle ze sprawą Mazurkiewi
cza, została wydzielona do od
rębnego postępowania.

(cz)
*

/"I słynnej już dziś w całej
Polsce „sprawie Mazur

kiewicza" wiele pisano (na
wet w prasie zagranicznej), a

jeszcze więcej... mówiono.
(Ciao dalszu na str. 21
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Zmniejszenie liczby radzieckich wojsk
stacjonujących w NRD

stanowi realny krok na drodze do rozbrojenia
Odpowisdzi dowódcy grupy wojsk radzieckich w Niemczech

Marszałka Zwiqzku Radzieckiego A. Greczko na pytania korespondenta ADN<

BERLIN
Dowódca naczelny grupy wojsk radzieckich w Niem

czech, Marszałek Związku Radzieckiego A. Greczko udzielił
następujących odpowiedzi na

ADN:
PYTANIE: Co możecie po

wiedzieć o praktycznych posu
nięciach w grupie wojsk ra
dzieckich w Niemczech w

związku z oświadczeniem rzą
du radzieckiego w sprawie
rozbrojenia?

ODPOWIEDŹ: Oświadczenie
rządu iZSRR wskazuje, że w

okresie do 1 maja 1957 r. siły
zbrojne Związku Radzieckie
go zostaną zredukowane o

1.200 tysięcy ludzi oprócz prze
prowadzonej w roku 1955 re
dukcji sił zbrojnych o 640 ty
sięcy ludzi.

Jest to druga w ostatnim
czasie redukcja stanu liczeb
nego wojsk radzieckich, W tym
również w Niemczech.

W ubiegłej redukcji w roku
1955 w grupie wojsk radziec
kich w Niemczech rozwiązano
20 poszczególnych batalionów
oraz inne oddziały bojowe o

liczebności przeszło 20 tysięcy
osób. Obecnie na mocy decy
zji Związku Radzieckiego roz
wiązane zostaną w tej grupie
trzy dywizje lotnicze, pancer
ne, artyleryjskie i inne od
działy bojowe o ogólnej liczeb
ności około 33.500 ludzi.

PYTANIE: Jak postąpi do
wództwo grupy wojsk radziec
kich ze zwalnianymi pomiesz
czeniami i jak wpłynie reduk
cja wojsk na wydatki?

ODPOWIEDŹ: Jest rzeczą o-

czywistą, że dowództwo woj
skowe przekaże w zupełnym
porządku wszystkie pomiesz
czenia, w których ulokowane
były rozwiązywane jednostki i
oddziały wojskowe; rządowi
Niemieckiej Republiki Demo
kratycznej. Ogółem przekaza
nych zostanie około 350 tysię
cy metrów kwadratowych po
wierzchni mieszkalnej dla u-

życią na mieszkania i na inne
potrzeby mas pracujących.

Redukcja stanu liczebnego
wojsk radzieckich w NRD o-

znaczać będzie również dalsze
zmniejszenie i tak bardzo ogra
niczonej sumy wydatków, któ
rą pokrywa rząd NRD zgodnie
z odnośnym porozumieniem.
Zwolnione fundusze rząd NRD
będzie mógł, oczywiście, wy
korzystać w celu dalszego roz
woju gospodarki i podniesie
nia dobrobytu ludności.

PYTANIE: Czy uważacie, że
dokonywana redukcja wojsk
radzieckich w Niemczech przy
czyni się do redukcji stanu li
czebnego wojsk mocarstw za
chodnich znajdujących się w

Niemczech oraz do rozwiąza
nia problemu wycofania z Nie
miec wszystkich wojsk ob
cych?

ODPOWIEDŹ: Rząd radziec
ki niejednokrotnie zwracał się
do rządów USA, Anglii i Fran
cji z propozycją istotnej re
dukcji wojsk obcych w Niem
czech. Na genewskiej konfe
rencji ministrów spraw zagra
nicznych czterech mocarstw
w listopadzie 1955 r. rząd ra
dziecki proponował zreduko
wanie o 50 proc, wojsk czterech
mocarstw, znajdujących się w

Niemczech.

Niejednokrotnie proponowa
liśmy również wycofanie
wojsk obcych z terytorium
NRD i NRF, które stały się
suwerennymi, niezawisłymi
państwami. Gdyby rządy USA,
Anglii j Francji były tego sa
mego zdania co Związek Ra
dziecki, można byłoby z całą
pewnością powiedzieć, że w i bezpośrednio po ważnej pod-
najbliższej przyszłości sprawa

‘

róży, jaką odbył wraz z pre-

pytania korespondenta agencji

istotnej redukcji obcych wojsk
znajdujących się obecnie na

terytorium obu państw nie
mieckich oraz sprawa ich wy
cofania byłyby pozytywnie u-

regulowane.
Jak widzicie, rząd radziecki

nie ogranicza się do wysuwa
nia propozycji zredukowania
wojsk znajdujących się W
Niemczech, lecz podejmuje
praktyczne kroki, które przy
czyniają siię do wprowadze
nia tych propozycji w życie —

redukując ostatnio stan liczeb
ny wojsk radzieckich w Niem
czech o przeszło 50 tysięcy lu
dzi. Związek Radziecki gotów
jest również w przyszłości iść
drogą redukowania swych
wojsk w Niemczech, jeżeli mo
carstwa zachodnie gotowe bę
dą uczynić to samo.

Protest lemenu
wobec agresywnej
działalności

Anglii
Agencja United Press dono

si, że dnia 14 bm. poselstwo
Jemenu w Stanach Zjednoczo
nych przekazało prasie oświad
czenie, w którym zwraca u-

wagę rządów innych państw
na agresywną działalność An
glii wobec Jemenu. Oświadcze
nie przytacza fakty pogwałce
nia granic Jemenu przez an
gielskie samoloty wojskowe, a

nawet fakt zbombardowania
przez nie jednej z komór cel
nych, jak również na inne ak
ty brutalnej ingerencji Anglii
w wewnętrzne sprawy Jemenu.

W imię pekejewego wspOstniema

coraz bardziej zacieśnia się

międzynarodowa więź dziennikarzy
Zakończenie międzynarodowego spotkania

pracowników prasy

14 czerwca w ostatnim dniu obrad Międzynarodowego
Spotkania Dziennikarzy w Helsinkach około 250 dziennika
rzy 42 narodów uchwaliło po dyskusji w 4-rech komisjach
i na zebraniach plenarnych szereg rezolucji będących wyra
zem zrozumienia roli dziennikarstwa dla współpracy mię
dzynarodowej.
„W tym celu stwierdzają

m. in. uczestnicy spotkania —

dziennikarze zobowiązują się
w wykonywaniu swych obo
wiązków zawodowych prze
strzegać obiektywizmu, trosz
czyć się o prawdę, lojalność
i uczciwość, a także przyjąć
międzynarodowy dziennikar
ski kodeks honorowy opraco
wany przez komisję ONZ dla
zapewnienia wolności infor
macji".

Przyjęto propozycje delega
cji polskiej, które dotyczą m.

in. ustalenia międzynarodowej
legitymacji
która
spotkania, powinna być
dawana
wnioski
nizacji
wnioski
między
programów radia i telewizji,

dziennikarskiej,
zdaniem uczestników

wy-
przez UNESCO na

dziennikarskich orga-
narodowych. Dalsze

dotyczą wymiany
redakcjami, -a także

organizowania wycieczek zbio
rowych i indywidualnych itp.

Końcowa rezolucja, przyjęta
jednomyślnie zarówno przez
delegatów jak i obserwatorów,
podkreśla jeszcze raz koniecz
ność zacieśnienia międzynaro
dowej współpracy dziennikar
skiej i jej wagę
pokoju. Wyraża
ję, że narodowe
dziennikarskie
będą dalszą inicjatywę w kie
runku osiągnięcia jedno
ści międzynarodowego ruchu
dziennikarskiego.

Końcowe przemówienie wy
głosił przewodniczący delega
cji Indii Pothan Joseph. Pod
kreślił on braterską więź łą
czącą zebranych dziennikarzy,
którzy reprezentują najróżno
rodniejsze odcienie polityczne,
społeczne, narodowe i religij
ne prasy międzynarodowej.

Konferencja prasowa
ze S. Cat-Mackiewiczem
(Dokończenie ze str. 1)

sprawą emigracji, a m. in. afe"
ry „Bergu".

Wygłaszanie krytyki emigra
cji Cat-Mackiewicz uważa

; obecnej swojej sytuacji
rzecz zbyt łatwą i woli się
tego uchylić.

O sprawie „Bergu" mówi
m. in. co następuje:

„Sprawa „Bergu" była spra
wą szpiegostwa wojskowego,
była używana jako hasło i fir
ma pewnych stronnictw poli
tycznych dla uprawiania szpie
gostwa. Szerokie rzesze emi
gracji uznały „Berg" za rzecz

nie tylko złą, ale i obrzydliwą".
Cat-Mackiewicz przypomina,
że zawsze bezwzględnie potę
piał uczestników tej afery.
Sprawa „Bergu", należała do
głównych powodów jego de
cyzji o powrocie do kraju.

Padło też pytanie, czy Cat-
Mackiewicz liczy się z możli
wością, że na emigracji po
wtórzy się afera podobna do
sprawy „Bergu". Cat-Mackie
wicz oświadczył, że posiada co

do tego najgorsze obawy. Wy
pływają one z rehabilitacyj
nego nastawienia niektórych
kół emigracji w stosunku do
afery „Bergu".

Zapytywano, czy stanowisko
Cat-Mackiewicza oceniające o-

'

becną beznadziejność emigracji
jest stanowiskiem odosobnio
nym wśród Polaków na obczy
źnie, w szczególności wśród
tych, którzy odgrywali tam ja
kąś rolę.

W odpowiedzi Cat-Mackie
wicz nieco obszerniej przedsta
wił swój pogląd na obecną sy
tuację na emigracji. 5-milio-
nowa Polonia Amerykańska —

jego zdaniem — czuje wyraź
nie swą odrębność narodową.
Obywatele amerykańscy po
chodzenia polskiego są między
sobą powiązani, swymi inte
resami. Mają polskie organiza
cje, instytucje i przedsiębior
stwa.

w

za

od

on

i

dla sprawy
ona nadzie-
organizacje

podejmować

Przybycie ministra Pineau

do Nowego Jorku
W dniu 15 czerwca w południe francuski minister spraw

zagranicznych Ch. Pineau przybył samolotem do Nowego
Jorku.
W imieniu rządu amerykań

skiego ministra Pineau powi
tał na lotnisku szef protokołu
dyplomatycznego John Si-
mmons. Obecni byli także:
przedstawiciel burmistrza No
wego Jorku James O‘Brien,
ambasador Francji w USA M.
C0uve de Murville i delegat
Francji w ONZ Herve Al-
phand.

Po wyjściu z samolotu mini
ster Pineau złożył przedstawi
cielom prasy oświadczenie, w

którym podkreślił, że przybył
do Stanów Zjednoczonych

mierem Guy Molłetem do
Związku Radzieckiego.

— Pragnę zaznaczyć — po
wiedział następnie minister
Pineau, że Francja chce utrzy
mać swój sojusz ze Stanami
Zj ednoczonymi.

Odpowiadając na pytanie
dziennikarzy, minister Pineau
stwierdził, że program jego
wizyty w Stanach Zjednoczo
nych jest bardzo bogaty. Roz
mowy z amerykańskimi męża
mi stanu będą dotyczyły m. in,
stosunków Wschód—Zachód,
sytuacji na Dalekim Wscho
dzie oraz sytuacji na Bliskim
Wschodzie.

leksrdłwa disatla M^tlzynarsdowet«
XI¥ Raldu Tatrzańskiego

Wyniki wyborów
do izby Wyższej

parlamentu
holenderskiego

HAGA
Dnia 14 bm. stany prowin

cjonalne (organy ustawodaw
cze prowincji) wybrały 50
członków Izby Wyższej parla
mentu holenderskiego. W wy
borach tych poszczególne par
tie uzyskały: Ludową Partia
Katolicka — ,17 mandatów,
Partia Pracy — 15. Antyrewo-
lucyjna Partia Państwowa —

7, Partia Chrzęścijańsko-Hi-
storyczna — 6 mandatów, Lu
dowa Partia Walki o Wol
ność i Demokrację (liberalna)
— 4 mandaty, Komunistyczna
Partia Holandii — 1 mandat.

Emigracja polska w Anglii,
zdaniem
składała
Pierwsza
szczerzy
wszech miar godni szacunku.
Nie, odpowiadają im obyczaje
angielskie. Starają się o prze
bywanie wśród Polaków. Lu
dzie ci, zdaniem mówcy, nie
mają określonych poglądów
politycznych.

Druga grupa — to ta część
Inteligencji, której powodzi się
często lepiej niż kiedyś w kra
ju. Ci mają psychiczne nasta
wienie do wynaradawiania się.
Ilustrując ten stan rzeczy,
Cat-Mackiewicz wspomina o

tym, że w przeddzień wyjazdu
emigracyjny „syndykat dzien
nikarzy polskich" oddał go pod
sąd honorowy za zdradę — po
wrót do kraju. „W tym sądzie
— mówi Mackiewicz — iw
całym syndykacie jest ogrom
na ilość ludzi, którzy przyjęli
obywatelstwo angielskie. Przy
jęcie obcego obywatelstwa jest
zdradą Rzeczypospolitej, ą nie
wyjazd do swego kraju" —

mówi on wśród ogólnych okla
sków.

Trzecia grupa — to ludzie,
którzy żyją z tego, że emi
gracja istnieje. Nastawienie
tej grupy ludzi do repatriacji,
nastawienie do mego powrotu
było bardzo agresywne.
Są wreszcie ludzie, którzy zda

ją sobie sprawę z beznadziej
ności politycznej emigracji ale
uważają pozostawanie na ob
czyźnie za „pewną postawę
honorową". Ludzie ci często
pracują w niesłychanie cięż
kich warunkach. „Spotykałem
ludzi — mówi Cat-Mackiewicz
— którzy byli w Polsce mini
strami, wybitnymi aktorami,
wybitnymi pisarzami i którzy
myją talęrze u Lyonsa, myją
wychodki, wykonują roboty,
jakich Anglik nie chce sie
podjąć".

Odpowiadając na pytania
dotyczące stosunku Polaków na

obczyźnie do Ziem Zachod
nich, Cat-Mackiewicz stwier
dził, że nie ma wśród emigra
cji „chęci odstępowania czy
rezygnowania z Ziem Zachod
nich". Wiele uwagi poświęcił
wybitny publicysta rewizjoni-
zmowi niemieckiemu. Wyraził
on przekonanie, że w obecnym
układzie sił w Europie, zjawi
sko to n<ie stanowi poważniej
szej groźby dla Polski, a ma

raczej znaczenie w wewnętrz
nej polityce Niemiec. Niemniej
czujność Polaków wobec re’wi-
zjonizmu jest zrozumiała i
wskazana — mówi Cat-Mac
kiewicz.

Dalsze pytania dotyczyły m.

in. sprawy arrasów wawel
skich i innych skarbów kultu
ry narodowej, przetrzymywa
nych bezprawnie w Kanadzie.
Cat-Mackiewicz powiedział w

związku z tym, że w chwili,
gdy został premierem „rządu"
powołanego przez p. Zaleskie
go, zapoznał się z tajnymi ak
tami, z. których wynikało, że

Cat - Mackiewicza,
się z kilku grup.

— to robotnicy,
patrioci, ludzie ze

Kośnie fala protestów
pa-zeciwtao wprowadzeniu

powszechnego obowiązku

służby wojskowej w NRF
BONN

Wiecem protestacyjnym w Andernach Związek Niemców
rozpoczął kampanię protestacyjną przeciwko wprowadzeniu
powszechnego obowiązku służby wojskowej w Niemieckiej
Republice Federalnej. Jak wiadomo, Andernach jest miej
scowością, w której stacjonują pierwsze oddziały Bundes
wehry.
Na wiecu przemawiał, sekre- I że prowadzona przez Ade-

tarz generalny Związku Niem- ~------ *’-----------"------ -- —

ców J. Weber. Stwierdził On,

Śledztwo w sprawie Mazurkiewicza zakończone
(Dokończenie ze str. 1)

Przekazywane z ust do ust
tzw. „sprawdzone wiadomości"
powiększały prawie w nie
skończoność zarówno listę o-

fiar, jak i listę osób rzekomo
w tę aferę zamieszanych.
Ostatnio zaś plotka mówiła
o zastosowaniu amnestii, o

przeniesieniu sprawy do War
szawy celem „ukręcenia łba
całej historii". Prasa zachodnia
(wiadomo jaka!) wykorzystała
nawet „casus Mazurkiewicz"
dla celów propagandowych
przeciw Polsce Ludowej.

Dziś więc, po ukończeniu
śledztwa, kiedy można już pi
sać o jego wynikach bez szko
dy dla sprawy, zróbmy po o-

trzymaniu wyników przeszło
półrocznej pracy aparatu śled
czego krótkie jej podsumowa
nie. Rozprawmy się także , z

bzdurnymi plotkami, które
wokół tej sprawy narastały.

A więc po pierwsze:
rozprawa odbędzie się przed
sądem krakowskim, w trybie
jawnym. Dalej — roz
prawa toczyć się będzie wy
łącznie przeciwko Mazurkie
wiczowi. W świetle tego
stwierdzenia „nieprzebrane
szeregi" domniemanych wspól
ników mordercy topnieją do
zera.

Po drugie: Mazurkiewicz

jest pospolitym, wyzutym z

wszelkich uczuć ludzkich, wie
lokrotnym mordercą. Dla po
twierdzenia tego musimy do
konać ponownego przeglądu
tragicznej listy jego ofiar i

jego przestępstw.
Zbrodnicza drega Władysła

wa Mazurkiewicza rozpoczyna

się w 1943 roku, kiedy to na
leżał on do licznej stosunko
wo grupy ludzi, którzy posta
wili sobie za cel nie walkę z

okupantem, ale wykorzystanie
koniunktury, zdobycie bez
pracy i bez większego trudu
środków na hulanki, grę w

karty, na lekkie życie. Stąd
już do przestępstwa tylko krok,
tym bardziej, że apetyt prze
stępcy zaczyna przerastać
prowizje osiągane z waluciar-
stwa.

Przy pomocy ukradzionej z

Urzędu Probierczego trucizny
(jako handlarz walutami i zło
tem miał tam dostęp) Mazur
kiewicz startuje na drodze
zbrodni. Pierwsza upatrzo
na ofiara to prawie „pew
niak". Tadeusz Bómmer
ukrywa się przed gestapo, nikt
więc nie zatroszczy się o jego
los. Ale mordercy pierwsza
próba nie udaje się. Ofiara
zjada tylko połowę przezna
czonej dawki. Pozostaje za to
doświadczenie! Wykorzystując
je już w kilka miesięcy póź
niej Mazurkiewicz pozbawia
życia Wiktora Zarzeckiego
pracownika Towarzystwa U-
bezpieczeń. Podobnie, jak w

wypadku Bommera, pozoruje
konieczność dokonania trans
akcji walutowej za miastem,
po drodze częstuje ofiarę „na
rozgrzewkę" (jest grudzień)
kieliszkiem wódki zaprawionej
silną dawką trucizny. Zwłoki
ofiary topi w Wiśle.

Takie były początki zbrod
niczego procederu
w icza.

Po zakończeniu
zrywa bynajmniej
stwem. Ciągnie zeń coraz więk
sze zyski, które pozwalają ęou

Mazurkie-

wojny nie
z waluciar-

na zakup samochodu. Samo
chód ten stanie się „warszta
tem" zbrodni po zarzuceniu
trucizny, jako metody nie bar
dzo pewnej.

Ale oprócz warsztatu, musi
być także narzędzie. Tym na
rzędziem jest zdobyty niele
galnie rewolwer. Przy pomo
cy tych rekwizytów morduje
w 1945 roku kolejno Władysła
wa Brylskiego i Józefa Toma
szewskiego. Obie ofiary mają
pieniądze zarobione na róż
nych transakcjach. Obie też

muszą zginąć, aby nasycić —

na krótko zresztą — niczym
nie zaspokojony apetyt zbrod
niarza.

Zatrzymajmy się na chwilę
przy morderstwie Brylskiego,
aby zapoznać się z nową me
todą Mazurkiewicza. Wywozi
swą ofiarę samochodem poza
Kraków — znowu rzekomo w

celu dokonania transakcji,
przy podjeździe na wzgórze
bielańskie odwraca jej uwagę
mówiąc: „Proszę popatrzeć,
jak pięknie zarysowują się Ta
try w słońcu!" i — strzałem
w tył głowy pozbawia ją ży
cia. Reszta jest z góry przygo
towana. Ciało Brylskiego, po
ograbieniu i zabraniu doku
mentów, pakuje do obciążone
go kamieniami worka i docze
kawszy do zmroku topi w Wi
śle.

Brylski miał przy sobie
160.000 zł, Tomaszewski —

225.000. Na co były potrzebne
mordercy pieniądze? On sam

udzielił w śledztwie na to py
tanie odpowiedzi stwierdza
jąc: „Przegrałem w karty z

pierwszej sumy dużą część, a

z drugiej — kilkadziesiąt ty-

W przeszło pół roku później
ginie Jerzy de Laveaux. Meto
da i rekwizyty te same: „han
dlowy" wyjazd na Bielany,
strzał w tył głowy, utopienie
zwłok w Wiśle. Tylko łup
tym razem nie jest „wygod
ny" — 1000 doi. w jednym
banknocie! A więc „drobiazgi"
zagrabione ofierze zostają spie
niężone, ale dolary zostają za
murowane w garażu. Wyjęte
zostały dopiero w 1950 roku i
zamienione zą 1,400.000 zł. I
znów, jak refren, przytoczmy
zeznanie mordercy: „W ciągu
kilku dni przegrałem w karty
800.000 zł!".

Okoliczności towarzyszące
zamordowaniu dwóch sióstr —

Jadwigi de Laveaux i Zofii

Suchowej oraz zamachowi na

życie Stanisława Lopuszyń-
skiego są już dostatecznie zna
ne z naszych poprzednich do
niesień. Nie będziemy więc
ich tu powtarzali przypomina
jąc jedynie, że strzał na szosie
zakopiańskiej był początkiem
końca zbrodniczej kariery Ma
zurkiewicza.

Tak w znacznym skrócie
przedstawia się „sprawa Ma
zurkiewicza", przeciwko któ
remu akt oskarżenia liczy kil
kadziesiąt stron maszynopisu.
Sądzimy, że już to pobieżne

. streszczenie wyników śledztwa
dostatecznie wyjaśnia wszyst
kie zaciemnione przez plotkę
względnie rozdmuchane szcze
góły sprawy. Ostateczne św ia
tło rzuci na nią przewód sądo
wy, po przeprowadzeniu któ
rego zapadnie sprawiedliwy i

zasłużony wyrok na wielo
krotnego mordercę.

i

CZESŁAW KOPIASZ

nauera skompromitowana po
lityka z pozycji siły zagraża
bezpieczeństwu w Europie i u-

niemożliwia zjednoczenie Nie
miec. Okres zimnej wojny
zbliża się ku końcowi — po
wiedział Weber — a rodzi się
polityka porozumienia i od
prężenia.

Nadejdzie czas, kiedy Repu
blika Federalna z powodu
swej wstecznej polityki na
wet przez Amerykanów uwa
żana będzie za element rozbi-
jacki.

Weber wyraził przekonanie,
że naród niemiecki w refe
rendum ludowym wypowie
działby się przeciwko wpro
wadzeniu w Niemczech zacho
dnich powszechnego obowiąz
ku służby wojskowej i, że de
putowani do Bundestagu wy
brani w 1953 roku nie mają
prawa decydować w tej spra
wie.

Przemawiając przed mikro
fonem radia heskiego deputo
wany SPD Herbert Wehner
wypowiedział sie przeciwko
wprowadzeniu powszechnego
obowiązku służby wojskowej
w NRF. Rząd federalny — po
wiedział Wehner — musi pod
jąć wreszcie kroki, które by
zmierzały do zlikwidowania
napięcia międzynarodowego,
do ograniczenia zbrojeń i re
dukcji sił zbrojnych. Stwier
dził on, że wprowadzenie po
wszechnego oliOwiązku służby
wojskowej wywrze bardzo u-

jemny wpływ na stosunki we-

wnątrzniemieckie. Domagał
się on ponownie, aby propo
zycje Bułganina w sprawie
rozbrojenia zostały poważnie
rozpatrzone przez rząd boński.

Kto uważa za główny cel
swej polityki zjednoczenie
Niemiec, ten nie może jedno
cześnie twierdzić, iż wszelkie
rozmowy w sprawie przyna
leżności Niemiec do paktu
północno-atlantyckiego są nie
celowe ■“ Powiedział Wehner.

arrasy i inne polskie pamiątki,
zdeponowane w Kanadzie, ni
szczeją przechowywane w wil
gotnych piwnicach i nie kon
serwowane. Jeszcze w czasie
sprawowania swej funkcji
Mackiewicz podejmował liczne
kroki, aby umożliwić zwróce
nie arrasów Polsce lub zapew
nienie im odpowiedniej kon
serwacji w innym kraju. „By
ły bowiem raporty — mówi
Cat-Mąckiewicz — że arrasy
są złożone w wilgotnym po
mieszczeniu, że powstaje
grzybek, że na dywanach w

złożeniu robią się szczeliny, że
siodła i przedmioty skórzane
proszeją, że żelazo rdzewieje".
Wszystkie starania spełzły je
dnak na niczym wobec posta
wy władz kanadyjskich. Rów
nież Departament Stanu USA
nie wyraził zgody na przewie
zienie skarbu wawelskiego do
Waszyngtonu, gdzie mógłby on

być wystawiony w jednym z

muzeów.

Odpowiadając na pytania w

sprawie wpływu przemian za
chodzących obecnie w Polsce
na emigrację, Cat-Mackiewicz
stwierdza: „Echa tych prze
mian docierają poprzez prasę
emigracyjną w bardzo słabej
formie, przeważnie w formie
polemicznej lub w formie za
przeczeń, że żadnych zmian
nie ma. Z dokładnymi relacja
mi o zmianach w Polsce nie
spotkałem się". Mówca wska
zuje na duży wpływ pisma
„Dziennik Polski i Dziennik
Żołnierza" na kształtowanie

poglądów politycznych na e-

migracji, pismo to jest właści
wie jedyną siłą polityczną na

emigracji. Wpływy stronnictw
politycznych są minimalne —

jeśli w ogóle są. To znaczy, że
stronnictwa polityczne po czę
ści składają się z kilku ludzi.
Stronnictwo posiadające 6 i 10
ludzi, to już jest stronnictwo
masowe.

Uczestnicy spotkania poru
szyli też sprawę stosunku
emigracji do organizowanych
obecnie wycieczek Polaków z

zagranicy do Polski. Cat-Mac
kiewicz stwierdził w odpowie
dzi, że w tej sprawie musi
zgłosić opozycję w stosunku do
obecnego rządu polskiego. U-
skarża się on mianowicie na

to, że polskie władze konsu
larne nie wydają rzekomo po
zwoleń na wizyty w kraju Po
lakom posiadającym tzw.

,,travel documents", czyli pasz
porty bezpaństwowe. Mówca
uważa, że taka zasada jest nie
słuszna. Ponieważ posiadacze
tych dokumentów są w więk
szości ludźmi głęboko przy
wiązanymi do Polski. Ci Pola
cy, którzy przyjęli obce oby
watelstwo, np. brytyjskie, mo
gą łatwiej przyjechać do Pol
ski. Takie postawienie sprawy
jest nielogiczne — twierdzi
Cat-Mackiewicz.

W odpowiedzi na zapytanie
Polskiej Agencji Prasowej,
Ministerstwo Spraw Zagrani
cznych wyjaśniło w sprawie
uprawnień Polaków — posia
daczy „travel documents" co

następuje: polskie władze kon
sularne w Wielkiej Brytanii
wydają wizy wjazdowe do
Polski również osobom naro
dowości polskiej posiadającym
„travel documents".

W dalszym ciągu konferen
cji Cat-Mackiewicz opowiadał
też o atakach na jego osobę
podejmowanych ze strony nie
których działaczy emigracyj
nych. Dotyczy to zwłaszcza
echa procesu, jaki wytoczył
mu o oszczerstwo dziennikarz
emigracyjny — Zenczykowski
(pseudo Zawadzki). Przed
kilku laty dziennikarz ten

napisał artykuł potępiający
sanację. Polemizując z nim
w prasie emigracyjnej, Cat-
Mackiewicz napisał, że p. Żen-
czykowski sam jest b. sanato-

rem i nazwał go „ozonowskim
Goebbelsem", gdyż pełnił on

funkcje kierownika Biura

Prasowego OZN. W odpowie
dzi Żenczykowski wytoczył
Cat-Mackiewiczowi proces o

oszczerstwo. Ponieważ po
zwany nie wpłacił na czas

honorarium adwokatowi, któ
ry miał go bronić, sprawa od
była się przed sądem zaocznie,
bez obrony. Cat-Mackiewicza

zasądzono tytułem odszkodo
wania 4 tys. funtów, których
nie zapłacił on ponieważ —

jak twierdzi — nigdy nie po
siadał tak wielkiej sumy, ani

majątku nieruchomego., na

którym można by jej docho
dzić. Przed samym wyjazdem
do Polski wszczęto postępowa
nie upadłościowe przeciwko
Cat-Mackiewiczowi. Jeżeli
chodziło tu o utrudnienie mu

w ten sposób powrotu, metody
te Mackiewicz określa „ja
ko chwyty poniżej pasa".

Ostatnie pytanie dotyczy sy
tuacji pisarzy polskich na

emigracji. Cat-Mackiewicz
stwierdza, że na obczyźnie
przebywa wielu wybitnych pi
sarzy i poetów zarówno star
szego pokolenia jak i młodych.
Napotykają oni na ogromne
trudności przy wydawaniu
swych prac i utworów. Żaden
pisarz emigracyjny nie może
ze swego pióra żyć.

Na zakończenie konferencji
red. Korotyński wyraził prze
konanie. że dziennikarze będą
jeszcze mieli w przyszłości
wiele okazji do spotkania się
z red. Cat-IUickicwiczem.

Tematem jednej z ostatnich
narad w GKKF były m. in.
sprawy Międzynarodowego
XIV Raidu Tatrzańskiego.
Wielka ta impreza, która ro
zegrana zostanie W połowie
sierpnia w Zakopanem, włą
czona została w tym roku do
kalendarza Międzynarodowej
Federacji Motocyklowej (FIM)
i ma zgromadzić na starcie
doborową stawkę zawodni
ków. Prócz zgłoszonych uprze
dnio reprezentacji szeregu
krajów demokracji ludowych
i państw zachodnich, prowa
dzone są ostatnio pertraktacje
z motocyklistami Belgii i Nor
wegii, którzy również najpra
wdopodobniej wezmą udział w

raidzie. Startować będą po
nadto zespoły fabryczne dwu
znanych firm motorowych
BSA (Anglia) i Zuendap
(NRF).

Startujący w raidzie moto
cykliści walczyć będą o sze
reg cennych nagród zespoło
wych i indywidualnych. Głó
wnymi nagrodami są: Wielka
Nagroda Tatr przeznaczona
dla najlepszego zespołu naro
dowego i Puchar Tatr, który
przyznany zostanie najlepsze
mu zawodnikowi.

Piłkarze

wiedeńskie’ „Austrii'7
di Krakowa

Komitet organizacyjny roz
poczynających się już wkrótce
uroczystości jubileuszowych
Cracovii otrzymał ostatnio po
twierdzenie przyjazdu do Kra
kowa jednej z czołowych wie
deńskich drużyn piłkarskich
— „Austrii".

Piłkarze „Austrii" wystąpią
w Krakowie w dwu spotka
niach w okresie 24—30 bm.
Przeciwnikami drużyny gości
będą Cracovia i Wisła.

Zawodnicy polscy należący
do kadry narodowej starto
wać będą na motocyklach,
typu BSA i nowych Zuenda-
pach 250. Pozostali Polacy po-
jadą na maszynach krajowej
produkcji WFM i wysłużo
nych już niestety „Jawach".

Polski działacz

piłkarski
wybrany do władz

IWA
Do Warszawy powróciła de

legacja spn GKKF, która
wzięła udział w międzynaro
dowych kongresach Między
narodowej Federacji Piłkar
skiej (FIFA) i Unii Europej
skiej (UFFA), odbytych w Liz
bonie w dniach 8—10 br.

Wiceprzewodniczący spn
GKKF Leszek Rylski został

wybrany na kongresie do ko
mitetu wykonawczego Unii
Europejskiej. Dotychczas za
równo w okresie międzywo
jennym jak i po wojnie Pol
ska nie była reprezentowana
w międzynarodowych wła
dzach piłkarskich.

Obecnie do komitetu wyko
nawczego UFFA wchodzą:
przewodniczący — Schwartz
(Dania), wiceprzewodniczący
— Sebes (Węgry) i Bauwens
(NRF), sekretarz generalny —•

Delaunay (Francja) oraz

członkowie: Crabay (Belgia),
Constentaru (Grecja), Frey
(Austria), Graham (Szkocja),
Pujol (Hiszpania) i Rylski
(Polska).

Kongres był okazją dla
przedstawicieli poszczególnych
krajów do uzgodnienia ewen
tualnych kontaktów. Delega
cja polska również przepro
wadziła wiele rozmów na te
mat przyszłych spotkań.

Spartakiady powiatowe LZS
W kilku powiatach woj.

krakowskiego przeprowadzono
ostatnio spartakiady Ludo
wych Zespołów Sportowych.
Na nowowybudowanym sta
dionie LZS w Niedźwiedziu

rozegrano . spartakiadę z u-

działem sportowców wiejskich
pow. miechowskiego. W ogól
nej punktacji zwyciężył LZS
Prandocin przed sportowcami
z Książa Wielkiego i Racła
wic. Z ciekawszych wyników
wyróżnić należy osiągnięcia
Brzeszcza (LZS Racławice),
Domalewskiego (LZS Chodów)
i Błasia (LZS Książ Wielki).

W spartakiadzie powiatu
nroszowickiego uczestniczyło
80 zawodników. Zwyciężył ze
spół LZS z Opatkowic przed
Wierzbnem j Proszowicami.
Dobre wyniki uzyskano rów
nież na spartakiadach w Wa
dowicach i Oświęcimiu. Nieu-

Obrady
aktywu narciarskiego

W Warszawie rozpoczęły się
obrady krajowego zjazdu ak
tywu narciarskiego.

Zjazd ma na celu przeanali
zowanie dotychczasowej dzia”
łainości sekcji narciarstwa
GKKF oraz ustalenie kierun
ku dalszego rozwoju sportu
narciarskiego w Polsce.

Ponadto zjazd dokona wy
boru nowego plenum sekcji
narciarstwa GKKF.

W kSBku

mierszuch

W Sztokholmie rozpoczęto
drugą konkurencję olimpij
skich igrzysk konnych —

konkurs ujeżdżania koni. W
piątek startowało 22 zawod
ników, pozostało jeszcze 14,
którzy próbować będą swych
sil w sobotę 16 bm. Po pierw
szym dniu w punktacji prowa
dzi uczestnik 4 olimpiad, 52-
letni Szwed Baltenstern przed
amazonką NRF Beiham.

*

W półfinałowym meczu o

Puchar Dawisa w Paryżu
Francja prowadzi z Włochami
2:0.

*

Koszykarze radzieccy poko
nali w swym drugim meczu w

Buenos Aires reprezentację
Argentyny 60:49.

dolnie zorganizowano nato
miast imprezy sportowców
wiejskich w Brzesku i Olku
szu.

Real Madryt zdobywa
Puchar Europy

W Paryżu rozegrane zostało
w środę 13 bm. przy świetle

elektrycznym finałowe spotka
nie piłkarskiego Pucharu Eu
ropy między hiszpańskim ze”
społem Real Madryt i fran
cuską drużyną Stade Reims.
Mecz zakończył się zwycię
stwem piłkarzy ihiszpańskich
— 4:3 (2:2),

® Oddział PTTK w Krako
wie organizuje w lipcu br.
wyjazd na jeziora Suwalszczy
zny i Mazurów. Informacje i
zgłoszenia w oddziałowej komi
sji turystyczno-krajoznawczej.*

® Oddziałowa komisja tury
styczno-krajoznawcza w Kra
kowie urządza konkurs foto
graficzny pt. „Najpiękniejsze
zakątki ziemi ojczystej". Zdję
cia należy nadsyłać do dnia
1 grudnia br. na adres oddzia
łu PTTK w Krakowie.

*

9 ID bm. odbędzie się ze
branie komisji turystyki nar
ciarskiej PTTK w Krakowie.
Początek zebrania, temat któ
rego stanowić będzie podsu
mowanie działalności sekcji, o

godz. 19.
*

© Dobrze rozwija się naj
młodsza sekcja oddziału kra
kowskiego PTTK zrzeszająca
amatorów turystyki motoro
wej. W najbliższej przyszłości,
sekcja ma otrzymać przydział
pewnej ilości materiałów pęd
nych po cenach zniżkowych z

przeznaczeniem ich na impre
zy turystyczne.

W rozegranych ostatnio w

Warszawie międzynarodowych
zawodach lekkoatletycznych
o Memoriał J. Kusocińskiego,
dobrą formę wykazał zwycię
zca rzutu miotem, jeden z czo
łowych miotaczy polskich —

Rut.
Fot. CAF
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Co pisxą inni ?

Ogólnopolska
Olimpiada Chemiczna

O zagadnieniach
gospodarczych

W
ostatnim tygodniu zarów

no prasa stołeczna, jak /
terenowa w swojej publi

cystyce ekonomicznej stawiała

pytanie (które już wcześniej
zadała w' swojej ankiecie
„TRYBUNA LUDU"), jak u-

Siprawnić zarządzanie gospo
darką? Jako odpowiedź na tę
ankietę znalazł się w „TRY
BUNIE LUDU" z 9 czerwca

ciekawy artykuł pt. „Cała
Władza w ręce rad".

Autor, W. Migoń, zastępca
Szefa Kancelarii Rady Pań
stwa poddaje pod dyskusję
problem usamodzielnienia i u-

społecznieinia pracy rad na
rodowych. Na pozór postulaty
takie wydają się... paradok
sem. Jednakże przemawiają za

nimi liczne przykłady. Szereg
przepisów planowania i finan
sowych, które wręcz tłumią i-

nicjatywę i samodzielność rad

narodowych, pokutuje jeszcze
do dziś dnia. Panuje przecią
żenie rad pracami administra
cyjnymi narzucanym; im przez
centralistyczną zwierzchność,
ministerstwa i departamenty.
Co gorsza, odbywa się to cha
otycznie i bezplancwo.

„Każdy niemal resort — pi-
sze autor artykułu — nie kon
sultując się z nikim ustala ter
miny, zarządza wykonanie i

czyni odpowiedzialnymi pre
zydia rad narodowych. W tych
warunkach gospodarzom tere
nu nie pozostaje nic innego,
jak wykonywać zarządzenia i
■meldować. Raz liczyć krowy
dla. GUS, drugi raz dla PZU
itd."

Dla uniknięcia zarzutu go-
łosłowności, autor przytacza
dla przykładu wymagania
stawiane przed prezydiami
rad gromadzkich na czer
wiec: wykonanie spisu koni,
spisu użytków rolnych i
zwierząt gospodarczych, spi
su zwierząt gospodarczych
dla ubezpieczało i PZU, wy
miar obowiązkowych do
staw, wymiar drugiej raty
podatku gruntowego i wiele
in.

Pokutuje u nas fałszywa te
oria, jakoby dyrektor depar
tamentu lepiej znał potrzeby
terenu, aniaeli np. rada naro
dowa tego terenu, fałszywa
wiara w magię centralizmu,
która nie -kazała walczyć o do
bre, wysokokwalifikowane ka
dry rad (teraz to się mści), gdy
w życiu mnożą się paradoksy
podobne temu, że kino w ma
łym Grajdołku podlega cen
tralnemu zarządowi — oto in
ne myśli artykułu.

A postulaty? Postulaty idą
w dwu kierunkach. Z jednej
strony przekazanie radom

wszystkich spraw dotyczą
cych warunków bytowo-kul-
turalnych mieszkańców, 2
drugiej — jak najszersza sa
modzielność w ustalaniu i wy
konywaniu budżetów tereno
wych.

Usprawnieniem naszej go
spodarki, w szczególnie drażli
wej dziedzinie — zaopatrzenia
materiałowego zajmuje się ar
tykuł „O sprawie kukułczych
Jaj... o wędrówce ludów, młó
ceniu słomy i błędnym kole
zaopatrzenia" zamieszczonv w

„TRYBUNIE ROBOTNICZEJ"
z 8 czerwca. Artykuł ten jest
wypowiedzią sprowokowaną
poprzednim artykułem ..TRY
BUNY ROBOTNICZEJ", w

którym domagano się likwida
cji istniejących na Śląsku li
cznych delegatur różnych cen
tralnych zarządów przemysłu
maszynowego. Autor zastana
wia się, skąd w ogóle powstał
problem rozdęcia administra
cji, której jedynym zadaniem
jest koordynowanie zaopatrze
nia.

Gospodarka mate
riałowa — o tym w dy
skusji jeszcze nie p:sano.
Tymczasem gospodarka ta

przysparza miliony złotych
strat rocznie. Z jakich powo
dów? M. in. z braku koordy
nacji produkcji zakładów ko
operujących z sobą. Przykład:
w I kwartale FSC Staracho-
wice nie mogły wypuścić , na

rynek ponad 100 „Starów"
całkowicie gotowych, bo bra
kowało... wycieraczek, których
nie dostarczył kooperant.

Wędrówka ludów — to pra
ca zaopatrzeniowców jeżdżą
cych po kraju tam i sam.

Młócenie słomy — to narady
w sprawie zaopatrzenia., które

trwają godzinami, ściągają z

całego kraju zaopatrzeniow
ców (koszty dęlęgąęjl, strącę*

ny czas), a w efekcie nie przy
noszą korzyści. Błędne koło
natomiast nie jest znowu takie
błędne i można by je zlikwi
dować, zdaniem autora arty
kułu, kilku silniejszymi po
ciągnięciami.

Przyczyny braków materia
łowych w wypadku przemysłu
maszynowego tkwią w ignoro
waniu planów asortymento
wych, szczególnie ze strony
hutnictwa. Ignorowanie tych
planów z kolei wynika z nie
mobilizującego do walki o ja
kość systemu premiowego.

Wnioski artykułu: W zakła
dach cierpiących na braki ma
teriałowe skierować całą siłę
współzawodnictwa nie na i -

lość produkcji, ale na jej ja
kość, na jak największe oszczę
dności surowców, materiałów
na walkę z brakoróbstwem. To

jedno. A drugie — to reorgani
zacja systemu płac w hutnic
twie i przemyśle produkcji
montażowej. Usprawni to koo
perację, spowoduje bezcelowość
dalszego utrzymywania roz
dętej administracji w rodzaju

centralnych zarządów orga
nizujących zaopatrzenie.

Może nie bezpośrednio, ale
na pewno z dyskusją o uspra
wnieniu naszej gospodarki
w'ąże się artykuł łódzkiego
„GŁOSU ROBOTNICZEGO" z

6 czerwca.

Powszechnym i jakże irytu
jącym zjawiskiem jest lekce
ważenie jakości produkcji przez
wiele zakładów. Tym właśnie
zjawiskiem zajmuje się arty
kuł pt. „Niebezpieczny pan
cerz czyli co utrudnia walkę
o jakość".

Br.ak zrozumienia tej pro
stej prawdy, że zakład nie mo
że być przodujący, o ile przo
duje w ilości współzawodni
czących, oszczędności ilości
produkcji zaniedbując równo
cześnie jej jakość, wykazała
narada zorganizowana z ini
cjatywy Ministerstwa Przemy
słu Lekkiego w ZPB im. Mar
chlewskiego, o której jest mo
wa w artykule.

Niedostrzeganie więc błędów
własnych, tłumaczenie wszys
tkiego trudnościami obiektyw
nymi — oto stanowisko kiero
wnictwa ZPB im. Marchlew
skiego. Gorzej, że dołącza się
do tego oburzająca wprost
nonszalancja. Dyrektor opusz
cza w połowie naradę, maj
strowie nie są o niej w ogóle
poinformowani, organizacja
partyjna i związkowa nie in
teresuje się sprawą jakości! A

przecież zła jakość przędzy
3/4 to kłopoty dla wielu

przemysłów — dla. przemysłu
tkanin technicznych, dziewiar
skiego, pończoszniczego.

Przy czytaniu tego artyku
łu nasuwa się jeden nieodpar
ty wniosek. Konieczne są ja
kieś .ostre sankcje, a przede
wszystkim, bardzo silne zain
teresowanie materialne sprawą
jakości.

Inną dyskusję, niemniej cie
kawą prowadzi „DZIENNIK
ZACHODNI". Oto w numerze

z 8 czerwca, w odpowiedzi na

ankietę „Jak usprawnić pra
cę handlu uspołecznionego?'1
jeden z czytelników proponuje:
„Aby usprawnić pracę handlu,
należy dać kierownikowi skle
pu całkowitą swobodę w do
borze pracowników."

Zaopatrywanie sklepów
wprost w fabrykach łub cen
tralach, zorganizowanie
przez ZSS, MHD i PZGS
własnych gospodarstw rol
nych, co zapewniłoby lep
sze zaopatrzenie w artyku
ły pierwszej potrzeby, ani
jednego pracownika handlu
bez szkoły handlowej — oto

propozycje i postulaty in
nych czytelników.
Jak bardzo poważnie spra

wę te potraktowała redakcja
„DZIENNIKA ZACHODNIE
GO" — organizator ankiety,
świadczy informacja o tym,
że nad ewentualnym wprowa
dzeniem w życ'e wniosków

czytelników radzi specjaln a ko
misja. A więc nie ankie
ta dla ankiety, du
żo krzyku, po któ
rym kurz onada na

stare miejsca, lecz
dyskusją która mo
że coś zmieni.

Jest to w ogóle cecha cha
rakterystyczna całej naszej
publicystyki ekonomicznej
ostatniego okresu j dyskusja,
którą powinna zmieniać ży
cie. ■■■i

Zawrz. „

Obok czynnych już. w Hu
cie im. Lenina czterech ba
terii koksowniczych produ
kujących wysokogatunkowy
koks dla wielkich pieców,
powstają dwie dalsze ba*
terie. Prace przy budowie
pieców koksowniczych, ża
le,'łowni i kominów są wy
konane w 80 proc. Bryga
dy
już
Na
wy
niczej.

)!

monterskie przystąpiły
do montażu urządzeń,

zdjęciu fragment budo-
V i VI baterii koksow"

Fot. Otto Link

Na progu

studenckiego
((

te-
la-

na-

Wczasy oraz wycieczki kra
jowe i zagraniczne, udział w

ochotniczych brygadach żniw
nych, różne wyprawy i obozy,
na których wypoczynek połą
czony będzie z pracą społecz"
ną lub szkoleniem — oto co

składa się przede wszystkim
na urozmaicony program
gorocmego „studenckiego
ta".

Według informacji rady
czelnej Zrzeszenia Studentów
Polskich, z wczasów wypo
czynkowych i leczniczych sko
rzysta w nadchodzącym okre
sie wakacyjnym ponad 14 tys.
studentów. Fundusze na ten
cel zostały w br. zwiększone
o ok. 800 tys. złotvch i wy
noszą 10.740 tys. złotych. Stu
denci otrzymają wczasy bez
płatne, a w wypadku wyjazdu
na wczasy lecznicze łub ku
rację sanatoryjno-zdrojową —

również zwrot kosztów przeja
zdów.

Podstawową formą wypo
czynku dla słuchaczy wyższych
uczelni będą studenckie obozy
organizowane w domach FWP
w. szeregu najpiękniejszych
miejscowości, jak Międzyzdro
je, Ustka, Zakopane, Czorsztyn,
Karpacz, Kudowa-Zdirój i w

wielu innych.
Atrakcyjną formą wczasów

studenckich będą także obozy
wędrowne organizowane przez
ZSP w grupach 20—25-osobo-
wych. Uczestnicy tych obozów
w ciągu 14 dni odbędą wędró
wki po szlakach górskich w

Tatrach, Bieszczadach, Beski
dzie Śląskim, Pieninach, Kar
konoszach, Górach Wałbrzys
kich, Jurze Krakowsko-Czę
stochowskiej i Górach Świę
tokrzyskich. ZSP urządza rów
nież liczne wędrówki wodne i
kolarskie.

Dyskusja na temat szkolenia

partyjnego trwa nieprze
rwanie już od dłuższego

czasu. Ostatnio, w związku z

zakończeniem roku szkolenio
wego, uległa ona jeszcze nasi
leniu. Na licznych naradach

aktywu szkoleniowego, wy
kładowców i kierowników se
minariów, zupełnemu prze
wartościowaniu ulegają sto
sowane dotąd formy i meto
dy szkolenia, roztrząsa się
wielostronnie programy prze
rabiane dotychczas na róża
nych kursach szkoleniowych.

Godny podkreślenia jest
fakt, że Wydział Propagan
dy KW, który koordynuje tę

dyskusję, organizuje rów
nież narady i spotkania z

ludźmi nie związanymi bez
pośrednio ze szkoleniem par
tyjnym. Chodzi o zasięgnię
cie opinii „postronnych",
którzy jednak z racji wyko
nywanej przez siebie pracy

mogą wnieść coś nowego.

Ostatnio np. odbyło się spo
tkanie przedstawicieli wyż
szych uczelni, prasy i radia z

pracownikami Wydziału'Prop a

gandy, na którym wymieniono
szereg uwag na temat szkole
nia partyjnego, wysunięto licz
ne wnioski i postulaty.

Podstawę do dyskusji stano
wił w zasadzie wydany ostat
nio przez Wydział Propagandy
Komitetu Centralnego projekt
programów dla kursów szkole
nia partyjnego różnych stop
ni. Najwięcej uwag padło „pod
adresem" programu rocznej
Wieczorowej Szkoły Aktywu.
Szkoły te organizowane przy
KP, KM i KD przeznaczone są
właśnie dla członków i praco
wników tych komitetów, dla

agitatorów i aktywistów z za
kładów pracy czy instytucji, a

więc dla tzw. średniego akty
wu, innymi słowy, dla ludzi,
przed którymi co dzień stają do
rozstrzygnięcia najróżnorod
niejsze zagadnienia związane
z życiem ideologicznym orga
nizacji partyjnych, polityką,
kulturą (w skali zakładu pra
cy, instytucji czy gromady są
to też niełatwe sprawy), mo
ralnością, światopoglądem itp.
Nie ulega chyba wątpliwości,
że szkolenie partyjne ludziom

tym musi w jakiś sposób po
móc. I dlatego uzasadnione by
ły postulaty, jakie wysunięto

w związku z omawianiem tego
programu.

A więc w programie Wie
czorowej Szkoły Aktywni nie

znalazły zupełnie miejsca spra
wy kultury. A przecież dziś

zwłaszcza, kiedy tyle się mó
wi o reedukacji kadr partyj
nych, ma się również na my
śli poszerzenie zasobu wiedzy
ogólnej tych kadr. Wydaje się,
że teraz kiedy ustalane są no
we programy szkolenia partyj
nego dla aktywu, czas pomy
śleć o tym, by dało ono bodaj
ogólne spojrzenie na podsta
wowe kierunki w literaturze

współczesnej, skromny cho
ciażby pogląd ogólny na naszą
literaturę, pewien zasób wie
dzy o budownictwie kultural
nym. Wiemy, jak bardzo su
chy, ubogi jest często język
naszych agitatorów i praco
wników aparatu partyjnego, a

przecież mówią oni co dzień do
wielu ludzi i mają ich przeko
nywać. Jeśliby szkolenie par
tyjne przyczyniło się choćby w

pewnym stopniu do wdrożenia

tych ludzi w nawyk czytania
literatury pięknej i poezji, by
łoby to już bardzo dużo.

Sprawy światopoglądowe.
Tutaj zbyteczne są chyba
wszelkie argumenty, które

miałyby uzasadnić znaczenie,
jakie posiada znajomość pod
staw naukowego poglądu na

świat. Na tym tle wielkiej
wagi nabierają teraz zwłasz
cza, kiedy odczuwamy nacisk

fideizmu, znajomość zagad
nień religii i stosunku socjaliz
mu do religii. Tymczasem w

omawianym programie spra
wom tym poświęcono (wstyd
wyznać) — aż 10 godzin. Ani

pół godziny nie przeznaczono
na to w projekcie programu
Podstawowego Kursu Polity
cznego!

W dyskusji zwrócono
nież uwagę na brak w

wianych programach
zagadnień, jak kwestia
dowa, państwo burżuazyjne.
Nie można także nie zauważyć
poważnej luki, jaka istnieje w

programach wszystkich propo
nowanych form szkolenia:
chodzi o okres międzywojen
ny, który w umysłach wielu

młodych ludzi stanowi białą
plamę.

Ponadto zwrócono uwagę, że
we wszystkich programach

jest nadal za mało „luzu" na

omawianie bieżących, waż
nych wydarzeń wewnątrzkra-
jowych i międzynarodowych.

*

Cporo miejsca poświęcono
w dyskusji zagadnieniom

organizacyjnym związanym ze

szkoleniem partyjnym. Tow.
Buczek z ASP poruszył spra
wę informacji politycznej. Za
gadnienie to łączy się ze szko
leniem partyjnym — od naj
niższych do najwyższych jego
form. Chodzi o to, by uczest
nicy szkolenia otrzymywali
systematycznie od działaczy
gospodarczych i politycznych
szeroką i wyczerpującą infor
mację gospodarczą i politycz
ną. Jest to niezbędne zwłasz
cza w takich środowiskach, jak
wyższe uczelnie, radio, prasa.

Tow. Stulbach i tow. Lipiń
ska z Polskiego Radia postulo
wali nawiązanie do pewnych
dobrych doświadczeń Wszech
nicy Radiowej, wykorzystanie
radia w ogóle (co ostatnio nie
słusznie wg nich zostało zanie
chane) dla potrzeb szkolenia

partyjnego.
Mówiono także wiele o ko

nieczności stosowania jeszcze
staranniejszego, niż dotych
czas, doboru wykładowców.
Jest rzeczą oczywistą, że wie
lu z dotychczasowych wykła
dowców trzeba będzie zmienić.
Tow. Hanuszek z AGH zwró
cił uwagę, że nie wykorzystu
je się dostatecznie w Krako
wie specjalistów dia zagadnień
ekonomiki rolnej i przemysłu.

Tow. Buczek zaproponował,
aby Wydział Propagandy za
stanowił się
niem grupy
jących obce
dla potrzeb
czyli z obcych czasopism cie
kawsze pozycje dyskusyjne na

tematy ekonomiczne czy filo
zoficzne. Są to materiały tru
dno dostępne, nie zawsze tłu
maczone i publikowane przez
nasze czasopisma naukowe.

Stanowiłyby one znaczna po
moc dla gruo studiujących fi
lozofię czy ekonomię.

W sumie, spotkanie okazało
się pożyteczne. Towarzysze z

Wydziału Propagandy zanoto
wali szereg wniosków i postu
latów dotyczących zarówno

treści, jak i formy szkolenia

partyjnego.

Na zakończenie Ogólnopol
skiej Olimpiady Chemicznej
uczniów szkół ogólnokształcą
cych stopnia licealnego odbyło
się w czwartek 14 bm. w Pa
łacu Młodzieży im. B. Bieruta
w Stalinogrodzie rozdanie na
gród zwycięzcom i wyróżnio
nym.

Do rywalizacji o tytuł „naj
lepszego chemika" stanęło na

początku bieżącego roku szkol
nego przeszło 1200 uczniów
szkół ogólnokształcących z ca
łego kraju, którzy mieli za za
danie prawidłowe rozwiązanie
teoretycznych i praktycznych
zadań z dziedziny chemii. Po
trzech kolejnych eliminacjach
komisja dokonująca oceny wy
typowała 31 zwycięzców, a 15

uczniów otrzymało specjalni
wyróżnienia.

Na pierwszym miejscu zna
lazł się Jacek Mulak, uczeń XI

klasy Szkoły Ogólnokształcącej
Stopnia Licealnego w Gosty
niu, woj. poznańskie, który o-

prócz dyplomu uprawniającego
do studiów wyższych otrzymał
jako nagrodę zegarek i skórza
ny portfel.

Drugie miejsce zajął już pa
raz drugi Waldemar Gorzkow-
ski, uczeń X klasy Szkoły TPD
z Gdańska-Wrzeszcza, a trże-
cie Jerzy Sychowski, również
uczeń X klasy z Olsztyna.

Wszyscy zwycięzcy i wyróż
nieni w II Ogólnopolskiej O-

limpiadzie Chemicznej otrzy*
mali cenne nagrody.

Nie zawiódł...

row
om a-

takich
naro-

nad izorganizowa-
naukowców zna-

języki, którzy by
szkolenia tłuma-

TRANZYT TOWAR0W czechosłowackich przez porty polskie

Statek NRF „Santa Catarina" zabrał z Gdyni do Brazylii partię czechosłowackich samo
chodów ciężarowych. Na zdjęciu: przed załadunkiem... CAF — fot. Uklejewski

Powie ktoś, że problem to pnzecież nie

nowy, znany dobrze z prac klasyków,
znane są jego źródła i następstwa. Ale

jest to problem jak najbardziej aktualny i w

dzisiejszym świecie. Dlatego trzeba nam

sprawę nacjonalizmu postawić na forum o-

bok innych spraw, którymi żyje dziś roz
kołysana ogólnonarodową dyskusją — opi
nia społeczna.

Dzieje walki z nacjonalizmem w historii
ruchu robotniczego datują siię od chwili,
gdy klasa robotnicza wystąpiła na widowni

dziejowej zorganizowana, świadoma swych
celów 1 zadań. Siłą jej od początku był pro
letariacki lintecinacjonaliizm. Wspólna idea,
wspólny cel, wspólny wróg wiązały z sobą
na przestrzeni lat coraz większe rzesze pra
cujących różnych narodowości, różnych ras.

Hasło-program: „Proletariusze wszystkich
krajów łączcie się" stało się siłą materialną,
dzięki której 900 milionów ludności zrzuciło

już przemoc wyzyskiwaczy, dzięki której
podnoszą się z ucisku i poniżenia ludy ko
lonialne i zależne. I właśnie w to źródło, z

którego biła i bije niewyczerpana siła re
wolucji godziła najzacieklej burźuazja. Roz
bić jedność ruchu robotniczego, oparami na
cjonalizmu przesłonić wspólne interesy kla
sowe wyzyskiwanych — było i jest do dziś
treścią jej politycznego programu, główną
metodą działania.

Ileż pracy włożyli twórcy naukowego so
cjalizmu, Marks i Engels, w budzenie i n-

macninnie braterskiej więzi proletariatu! Z

jaką żarliwością walozrł Lenin przeciwko
partiom II Międzynarodówki, które tumaniły
proletariat, utrzymując go w jarzmie wła
snej burżuazji, w imię rzekomo wspólnych
z nie narodowych interesów. Ileż gorącej po
lemiki znajdujemy w dziełach klasyków wła
śnie w kwestii narodowej, w demaskowaniu
wszelkich przejawów l lodcieni nacjonaliz
mu!

Historia jest nauczycielką życia -

wiali starożytni Rzymianie. Dzieje
międzynarodowego ruchu robotniczego o po
stęp społeczny, o władzę ludu
dy bezspornej: być za postępem, stać w sze
regach rewolucji i przyczyniać sie do jej
zwycięstwa — można tylko odrzucając wszel-
’-ło przesady narodowościowe ii rasowe.

TĄzisiaj dla n~s prawdy marksizmu-leniniż-
•-^mu, nauki historii nabierają nowych ru
mieńców życita. Dyskutuiemy nad tym" iak
budować socjalizm bez hańbiących go błę
dów, odchyleń, wulgarnych uproszczeń.

ma-

walki

uczą praw-

Referent Capałko miał,
jak to się zwyklo mawiać,
lekkie pióro. Wiedzieli o

tym wszyscy w biurze. To
też nic dziwnego, że redak
tor miejscowej gazetki
ściennej udał się właśnie
do niego z prośbą o napi
sanie jakiegoś mocnego,

krytycznego artykułu.
— Ach, bardzo chętnie —

ożywił się Capalko — kie
dy usłyszał propozycję re
daktora. — Podrzućcie mi

tylko temacik, osobę, dział,
referat... a reszta pójdzie
jak z płatka.

— A więc napiszcie coś o

Kocikowskim z finansowe
go na temat obiegu doku
mentów — wtrącił redak
tor.

— Macie rację — zapalił
się Capalko. — Obieg do
kumentów jest stanowczo

przewlekły. Kocikowskłemu

już niejednokrotnie zwra
caliśmy na to uwagę na

naszych naradach, a on nic
nie stara się poprawić na

tym odcinku. Za pół go
dziny macie artykuł. Na
mnie możecie zawsze li
czyć, jak na Zawiszę, pa
nie tego.

Po wyjściu red.aktora za
brał się z energią do pia
nia. A’e już przy pierw
szych słowach zaczęły go
nurtować wątpliwości.

— A może Kocikowski

się obrązi? Zawsze to głó
wny księgowy, a od takie
go to wiele zależy. Z ta
kim to trzeba żyć w zgo
dzie. Nie, o Kocikowskim
nie będę pisał ■— zdecydo
wał Capalko. Podniósł słu
chawkę telefoniczną i połą
czył się z redaktorem.

— Wiecie co, panie kole
go? Jakoś 'mi ten artykuł
o Kocikowskim nie wycho
dzi. Może by tak o kimś in
nym. O sekretariacie? Wy
śmienicie. Macie rację! Już
piszę. Na

zawodu.

Odłożył
— Tak,

pewno nie zrobię

słuchawkę.
o sekretariacie

należy bezwzględnie napi
sać — rozmyślał Capalko.
— To przetrzymywanie do
kumentów, korespondencji
jest skandaliczne. A do-

prosić się o coś, fiu, fiu —

wszystko wielkie damy.
Piszemy — Capalko zrobił
zamaszysty ruch piórem i...

zatrzymał się.
— No tak, ale co powie

naczelny? Sekretariat to

oczko w głowie naczelnego.
Wyjątkowo jakoś dzisiaj
żaden temat Capałce nie

leżał. Zadzwonił do redak
tora.

— Może tak o stołówce?
Teraz na pierwszym planie
są przecież sprawy byto
we, a sekretariat co? Pa
piery, papiery, korespon
dencja, biurokracja — to

już było. A teraz, po ple
num, więcej o sprawach
bliskich człowiekowi. No
co? Zgadzacie się? — na
mawiał redaktora. — Piszę
o stołówce. Dobra nasza, za

pół godziny macie artykuł.
Capalko widział już w

wyobraźni jak piętnuje
stołówkę, organizację wyda
wania posiłków, ich jakość
itp. Gdy nagle wizję arty
kułu przesłoniła mu po
stać kierowniczki stołówki.

Przecież to dobra znajoma
personalnego- Cóż właści
wie winna stołówka?

Złapał za telefon, po
chwili odłożył słuchawkę.

— Nie będę porozumie
wał się z redaktorem, sam

wybiorę temat i napiszę,
zadecydował.

W umówionym tęrminie
zgłosił się redaktor.

— No, jak tam. panie
Capalko, artykuł jest?

— Chyba, że jest. Jak ja
mówię, że dam materiał, to

peicne.
I wręczył redaktorowi

złożoną we czworo kartkę
papieru.

Redaktor jedną ręką
chwycił kartkę, drugą ser
decznie z podziękowaniem
uścisnął dłoń Capałki i po
biegł do siebie.

Usiadłszy przy biurku

rozłożył kartkę i przeczy
tał:

„W sprawie
siki" wyjątki
Ludu«.

Capalko nie

kultu jedno-
z »Trybuny

zawiódł.

W. J.

Wróg sccjalizinuL,
wróg pcstępu

Stwierdzamy, że z zasadami ideologii, którą
chcemy wcielać w życie, nie ma nic wspól
nego nawet najbardziej marksistowskie ha
sło, najbardziej socjalistyczna forma, jeśli
nie pulsuje w niej odpowiadająca jej w ca
łej pełni treść: rzeczywista władza ludu, lu
dowa praworządność, demokracja i sprawie
dliwość, równouprawnienie wszystkich oby
wateli niezależnie od narodowości, rasy i wy
znania. Zasady idei, której służymy, obowią
zują każdego z nas. A zatem — polityczna i
moralnas postawa każdego obywatela naszej
ludowej' ojczyzny ma decydujące znaczenie
dla powodzenia naszej sprawy zbudowania
socjalistycznego ustroju w naszym kraju i dla

zwycięstwa sił postępu w świecie..

Lakmusowym papierkiem takiej postawy,
najbardziej widocznym kryterium postępo
wości — jest w naszych warunkach stosu
nek do Związku Radzieckiego, do sąsiadu
jących z nami narodów, oraz stanowisko
wobec wszelkich
rasizmu.

Główną bronią
źeniu do zdobycia
było odrywanie polskiej klasy robotniczej od
wspólnej walki z rosyjskim proletariatem.
Nacjonalizm, jaki na przestrzeni lat usiłowa
ła ona wszczepić polskim masom pracującym,
miął więc głównie antyrosyjskie a następnie
— antyradzieckie ostrze. Jadem nienawiści i
nieufności do państwa radzieckiego zatruwa
ła nasz naród sanacja, endecja, prawica PPS,
i prawicowe stronnictwa chłopskie. W Polsce

nacjonalizm — którego rozwojowi szczególnie
sprzyjał okres zaborów — był Wygodnym
szyldem, pod którym nasza burźuazja podpo
rządkowywała sobie masy pracujące, utrzy
mywała swą władzę.

Nauki naszej historii są oczywiste: wyzwo
lenie spod zaborów przyniosło nam zwycię
stwo Rewolucji Październikowej. Zrzuciliśmy
okupację hitlerowską dzięki ATmii Radziec
kiej i wspólnej z nią walce wyzwoleńczej.
I tylko w wyniku nowego układu sił w świie-

przejawów szowinizmu i

burżuazji w jej dą-
i utrwalenia swej władzy

cle, dzięki potędze państwa socjalistycznego —

i u nas, i w Innych krajach Europy wscho
dniej lud mógł bez krwawych rewolucji zła
mać opór burżuazji i ująć władzę w swoje
ręce. Program SDKPiL i KPP — program
wspólnej rewolucyjnej walki proletariatu
polskiego i rosyjskiego — okazał się
jedynie słuszny, jedynie prowadzący do

osiągnięcia pełnej suwerenności narodo
wej i do wyzwolenia społecznego polskich
mas pracujących. ■

Nasze wczoraj , nasze dziś i nasze ju
tro jako państwa budującego socjalizm, jako
członka obozu postępu i pokoju łączy nas nie
rozerwalnie ze Związkiem Radzieckim i jego
partią.

Jednakowo niebezpieczne, jednakowo go
dzące w nasz byt narodowy i w interesy kla
sowe są echa starych antyrosyjskich nastro
jów, jak i próby przeciwstawiania naszemu

sojuszowi z ZSRR — naszych interesów na
rodowych. Jednakowo niebezpieczne są pró
by „wygrywania" wypaczeń, jakie miały
miejsce w ZSRR (a z jakimi przecież sama

KPZR rozpoczęła i prowadzi walkę) — dla
zamącenia naszych dobrych stosunków ze

Związkiem Radzieckim.

Konsekwentna walka z wszelkimi tego ro
dzaju poglądami ii tendencjami — to nakaz

podstawowy, to warunek dalszego umacniania
naszej niezawisłości, ludowładztwa. rozkwitu

kultury narodowej.
O iernikiem postawy polskiego rewolucjo-

wisty jest także stosunek do naszych nie
mieckich sąsiadów. Naród nasz ciężko odczuł
w przeszłości pruską zaborczość, okrutne stra
ty zadał inam hitlerowski faszyzm. Ale w dzie
jach naszej historii są piękne karty wspólnej
walki z niemiecką klasą robotniczą, symbolem
której są postacie Róży Luksemburg i Julia
na Marchlewskiego, i wspólny los, jaki połą
czył polskich i niemieckich komunistów i po
stępowych działaczy w hitlerowskich obozach
koncentracyjnych. Jesteśmy najbardiziej za
ciekłymi wrogami faszyzmu — najbardziej

dzikiego, antyludzkiego zwyrodnienia nacjo
nalistycznego. I właśnie dlatego postępową
postawę obywatela Polski Ludowej mierzymy
także stosunkiem do narodu, który na Zachód
od Odry i Nysy buduje demokratyczną repu
blikę niemiecką, jako ostoję przeciwko odra
dzającym się w Niemczech zachodnich reak
cji i szowinizmowi. Dlatego obowiązuje naś
solidarność i poparcie dla niemieckiej klasy
robotniczej i niemieckich sił postępu oraz

wspólna z nimi walka przeciw rewizjonizmo-
wi i militaryzmowi.

Wyrazem .nacjonalistycznego zaślepienia
jest pokutujący jeszcze wśród pewnej części
społeczeństwa niesłuszny, krzywdzący stosu
nek do autochtonów, zamieszkujących nasze

Ziemie Zachodnie — ludności przecież rdzen
nie polskiej, która od dziesiątków lat walczy
ła o polskość pod pruskim i hitlerowskim u-

ciśkiem. Taki stosunek, jak bolesna Zadra w

żywym organizmie, utrudnia wewnętrzną kon
solidację naszego społeczeństwa. Wyrazem na
cjonalistycznego zaślepienia są także szowi
nistyczne nastroje w stosunku do zamieszku
jącej u nas ludności ukraińskiej, czego do
wodem są chociażby nacjonalistyczne wypa
dy, jakie miały miejsce w ostatnim czasie na

wiadomość o powstaniu towarzystwa, które
ma się zająć rozwojem kultury ukraińskiej
w Polsce.

Mirrą Dostawy członka społeczeństwa, któ
re realizuje zadania budownictwa socjalistycz
nego. jest konsekwentna walka przeciwka
wszelkim formom ii przejawom dyskrymina
cji narodowej i rasowej. Strzeżenie tego na
kazu jest zarazem strzeżeniem całości i siły
naszego państwa, jedności naszego narodu.

Tylko w interesie reakcji, w interesie wrogów
naszego ustroju leży wywoływanie różnic i

nastrojów osłabiających stosunki wzajemnego
zaufania 1 jedności, podyktowane przecież
wspólnym celem, wspólną pracą dla ludowej
o’cżyzny.
P rzejawem najbardziej obskuranckiego na-
’

cjonalizmu są wszelkie wystąpienia i na
stroje antysemickie. I w tej dziedzinie boga
tych nauk dostarcza n?m historia. Hasłem

•antyżydowskim posługiwała się na przestrze
ni dziejów reakcja. Kierując nienawiść mas

, pracujących na Żydów, jako rzekomych
sprawców ich nieszczęść i niedoli — Usiło
wała burźuazja rozładowywać rosnący bunt
i rewolucyjne nastroje mas. Na rozsiana po
całym świecie ludność żydowską, stanowiącą
wszędzie mniejszość narodową — łatwo było

(Dokończenie na str. 4)



Remontowa gramatyka
Csas...

Miejsce...
sposób♦♦♦

1. CZAS: trzy tygodnie...
czekają już mieszkańcy do
mu (miejsce w punkcie 2)
na ponowne postawienie
zburzonej przez MPRB
ścianki działowej. Czekanie
uprzyjemniają im zapachy
fekalii, gdyż śoianka owa

powinna mieścić w swym
wnętrzu przewody kanali
zacyjne.

2. MIEJSCE: ul. Topolo
wa 9/2, remont kanaliza
cji.

3. SPOSÓB: wyszukanie
określenia pozostawiamy
inwencji Czytelników. Przy
kładowo: sposób skandali
czny, biurokratyczny, ba-
łaganiarski itp.

Wykładowcą powyższych
reguł gramatyki jest inż.
Wawerek. Katedra — przy
MPRB w Krakowie.

Krakowska MS2£MIASTU

'■SOBOTA 16 CZERWCA:

Teatr na wozie — wyjazd
t Teatru Poezji godz. 16. Prze
jazd ulicami: Bohaterów Sta
lingradu, Sienną, Małym Ryn
kiem, Rynkiem Głównym, An
ny, Jagiellońską. Występ przed
Uniwersytetem od strony ul.
Jagiellońskiej.

A. Przemarsz kukieł — godz.
17. Trasa: Plac Wolnica, ul.
Krakowska, IV Most, ulica
Pstrowskiego, Rynek Podgór
ski, ul. Limanowskiego, ul.
Lwowska, Plac Bohaterów
Getta.

a. Operetka „Kraina uśmie-
bhu" — godz. 19.15 — Dom
Żołnierza.

▲. Koncert dyplomantów
fWSM, godz. 19.30 — Filhar-
ynonia.

▲ Cricot II — godz. 20 ul.
Łobzowska 3.

A Film na wolnym powie
trzu — godz. 20, PI. Hanki Sa
wickiej.

j NIEDZIELA 17 CZERWCA:

A Teatr na wozie — wyjazd
iflo Nowej Huty — godz. 10.30.

Przejazd ulicami: Bohaterów
Stalingradu, Stalina, Lubicz
do Ronda. Występ w osiedlu
A-l koło budynku Poczty oko
ło godz. 11.30.

A Przemarsz kukieł — godz.
12 — trasa: Plac Wiosny Lu
dów, Poczta Główna. Sienna,
Mały Rynek, Floriańska, Basz
towa, Sławkowska, Rynek
Główny, Grodzka.

A Opera „Madama Butter-
Ry“ — godz. 14 — Teatr im.
Słowackiego.

A Operetka „Kraina uśmie
chu" — godz. 14.45 — Dosu
Oficera.

a „Krakowiacy i górale" —

igodz. 19.39 — Wawel.

ACricotII—godz.20—ul.
Łobzowska 3.

A Film na wolnym powie
trzu — godz. 20 — PI. Hanki
Sawickiej.

ewne jest nadejście lata i

zimy. Równie pewne jest
wprowadzenie z tej okazji

przez PKP -

dów jazdy,
się zmianom
nie dziwi się
kładzie jazdy,
ność dziwi się
mu innemu:

przewidywania
zjawisk, takich

pór roku przez ludzi, którzy
prowadzą odpowiedni resort

(czy może resorty) w kolejni
ctwie. Ale zacznijmy od po
czątku...

Wybrałem się dnia 7 czerw
ca na dworzec kolejowy w

Krakowie. Cel? Uzyskanie in
formacji z zakresu rozkładu
jazdy. Dzwonienie do infor
matora na nr 595-15 okazało
się trudem najzupełniej bezce
lowym. Nic dziwnego: w pier
wszych dniach po zmianie roz
kładu z zimowego na letni te
lefon informatora był zajęty
przez cały dzień. Być może, że

gdybym zadzwonił po raz

36-ty (!), uzyskałbym rozmowę.
Ale cierpliwość
ja wyczerpała
na 35-tej próbie,
szedłem.

daleka już zauważyłem, że
z dwu dużych tablic o-

rientacyjnych umieszczonych
na zewnątrz budynku stacji, a

informujących 0 terminach

przyjazdów i odjazdów pocią
gów z dworca krakowskiego,
brak jest jednej — tej właś
nie, o którą mi chodziło: przy
jazdów. Przechodząc obok

grupy podnieconych „wyczeki-
waczy" na gości i podróżnych
usłyszałem wyjaśnienie: —

— Jeszc z e

malowali!

omyśliłem się
sobie lotnością,

malowali jeszcze

nowych rozkła-
Nlkt nie dziwi
pór roku i nikt
zmianom w roz-

Tzw. publicz-
natomiast cze-

nieumiejętności
najprostszych

jak zmiana

mo-

się
Po-

nie na-

z właściwą
że nie na-

tablicy po

Joty. tabu

W?

rozkładu jazdy.
pomyśl a-

zmianie
— Głupstwo!

łem. — Kupię rozkład jazdy
w kiosku.

O, gorzej: w kiosku jeszcze
nie dostali! Może mają w In
formacji? Nie, nie mają. Na

■szybce przylepili kartkę:
Rozkładów jazdy
do nabycia nie ma.

Ale za to kolejeczka jest! Nie
wielka, może 25 osób. Trzeba
trochę poczekać. Nawet mi to

wyszło na dobre, bo przeczy
tałem czwartą część interesu
jącej powieści. Tyle tylko, że
straciłem obiad w stołówce, bo

pora wydawania minęła.
oicóż?—mógłbyktośz

* ' PKP zapytać — książkę o-

bywatel przeczytał, dowiedział
się czego potrzeba,
rozmowy telefonicznej
malutki spacerek dla
wia...

No, cóż? Właściwie to

da. Ale, mimo wszystko, nie

jestem zadowolony. Nawet
mimo tego, że już za pięć dni

po opisanym spacerze udało
mi się połączyć telefonicznie
z informatorem pod numerem

595-15, od którego dowiedzia
łem się, że rozkładów jazdy
do nabycia na stacji dalej nie
ma, a te, które były, po
rozdzielano po punktach
„Ruchu". Że zaś była to kro
pla w morzu stwierdziłem już
wcześniej szukając ńa mieście

tego najbardziej poszukiwane
go z wydawnictw.
GZ ustanawia mnie jedna

rzecz. I tu już trzeba po
wiedzieć poważnie: jakie są
istotne przyczyny ■braku p7a-
nowego zaopatrzenia rynku w

zamiast
zrobił
zdro-

praw-

i

ł
!

Koncert
Państwowej Szkoły Muzycznej
Dnia 17 czerwca o godz. 18

odbędzie się w sali Filharmonii

Krakowskiej
DOROCZNY KONCERT

UCZNIOWSKI

Państwowej Szkoły Muzycznej.
W koncercie wezmą udział:

soliści, zespoły i szkolna or
kiestra symfoniczna.

Program obejmuje utwory
Mozarta, Haydna, Karpiń
skiego, Żeleńskiego, Yibaldie-

Redakcja „Gazety Kra
kowskiej" zawiadamia wszy

stkich Czytelników j Ko
respondentów, że Dział
Interwencji przyj
mować będzie wyłącznie w

środy i piątki od godz.
12 do 18.

CZERWIEC

Sobota

SŁOWACKIEGO: „Kordian’’ — godz.
19 STARY: „Święta Joanna’* — godz.
18.30. POEZJI: „Wędka Femksaoy” -«•

godz. 19.15. MŁODEGO WIDZA: „Krze
siwo” — godz. 16; „Igraszki trału i

miłości” — godz. 19.15. — LUDOWY:

„Balladyna” — godz. 18.30. GROTESKA:

„Cudowna lampa Alladyna’’ — godz. 15

i 17. MUZYCZNY: „Kraina uśmiechu”
— godz. 19.15. CRICOT II: (Łobzowska
3) „Mątwa”, „Studnia czyli głębia my
śli” — godz. 20.

APOLLO: „Jego rybki” —. godz. 10,
12.15. — „List” - godz. 16, 18, 20.

UCIECHA: „Kala Nag” - godz. 16, 18,
20. — WARSZAWA: „Rekrut Bum” -

godz. 16, 18, 20.15. — WANDA:

„Włóczęga” — godz. 16, 18, 20. —

WOLNOŚĆ: „Historia pewnej ipilości” 1

dod. panoramiczny pt. „Czerwony i czarny

Śląsk” — godz. 15.30, 18, 20.30. —

ML GWARDIA: „Jutro będzie za póź
no” — godz. 15.30, 17 45, 20. —

SZTUKA: „Operacja konieczna” g. 10,
12. — „Paloma” — godz. 16, 18, 20.

STAL. „Zdradliwa przełęcz” — godz.
16, 18, 20. ŚWIT: „Diabeł wcielony”
- godz. 15.45, 18, 20.15. ZWIĄZKO
WIEC: „Jago rybUi” — godi, 17, LS.

godz. 10, 11.15, 1'2.30. „Włóczęga"
godz. 16, 18, 20. WARSZAWA: „Awan
tura na wsi" — godz. 10, 12. „Rekrut
Bura” — godz. 16, 18, 20.15. WOLNOŚĆ;
„Młodość Chopina” — godz. 10, 12.3O„
„Historia pewnej miłości” i dod. pano
ramiczny — godz. 15.30, 18, 20.30. —

Ml. GWARDIA: „Mały partyzant” —t

godz. 10, 12. „Jutro będzie za późno’’
— godz. 15.30, 17.45, 20. — SZTUKA#

„Pościg” — godz. 10, 12. „Paloma”
godz. 16, 18, 20. STAL: „Na bezludnel

wyspie” — godz. 10, 12. „Zdradliwa

przełęcz” — godz. 16, 18, 20. —<

ŚWIT: „Zagubione melodie” — godz. 1#,
12, „Diabeł wcielony” -r godz. 15.44*

18. 20.15. ZWIĄZKOWIEC: „Jego rrtU*

- godz. 17, 19. j

dyżury 1

INTERNISTYCZNY: Oddział Szpitala
Biernackiego. Trynitarska 11.

CHIRURGICZNY: III Klinika Chiirur-

g:czna, Prądnicka 37.

■POŁOŻNICZY: I Klinika Położnicza, ul.

Kcpernika 23.

INTERNISTYCZNY: I Klinika C1ioró»

Wewnętrznych, ul. Kopernika 17.

CHIRURGICZNY: i Kltoika Chirurgie®"
na, ul Kopernika 40.

POŁOŻNICZY: Oddział G:n. Pol, P3I

ul. Kopernika 17.

Tak jak w sobotę.

ich

po-
Hi-

rozkłady jazdy z chwilą
zmiany? Chyba ktoś za to

winien jakoś odpowiadać,
storia bowiem powtarza się co

roku- Co roku tłumy ludzi
kręcą się po dworcu, pytają i
nie mogą zakupić bardzo po
trzebnych rozkładów jazdy. Co
roku jest mnóstwo materia
łów obserwacyjnych dla PKP,
z których aż
wnioski. Ale
nikt.

prosi się wysnuć
nie wysnuwa ich

o silenśe się naNie chodzi
złośliwość. Niemniej brak tro
ski o poprawę sytuacji w tym
względzie jest rzeczą skłania
jącą do najbardziej zgryźli
wych uwag. Chciałoby się za
wołać wielkim głosem: —

Przecież kolej jest
dla społeczeństwa!
Przecież trzeba za
pewnić ludziom wcze
śniej
jak
cia

zdy!
wreszcie słowa te dotarły do

właściwych uszu.

A z tej znajomości podstaw
ogólnego wykształcenia, oby
watele z PKP niedostatecznie!

Cezet

taką rzecz,

możność naby-
rozkładów j a-

Wołać tak głośno, by

Wystawa plastyki
dziecięcej

W tfnłaeh od 17 tfo 20 czerwca ttiic-

eięcy lespfrl plastyczny pny „Miosto-

projektie" w Krakowie organizuje wy-

»tawg rysunku, malarstwa i rzeźby. Wy
stawa to Jest niejako pokazem elimi

nacyjnym przetf ogólnopolską wystawą

piastyki tteitcięcej, która Już wkrótce

otwarta zostaitro w Krakowie.

Zespól plastyki dziecięcej prowadzo
ny pracz art. plastyka Zdzisława Le-

waitowicza, istnieje już od kilku lat.

Jego zadaniem jest rozwijanie zdolno
ści plastycznych u dziecka, przy czym

małemu twórcy zostawia się całkowi
tą swobodę w wyborze tematu, sposo
bie patrzenia oraz w wyborze środków

wypowiadania się.

DLA NAJMŁODSZYCH
Matki z osiedla B-2 biok 47

w Nowej Hucie mają niemało
kłopotu ze swymi pociechami,
a to dlatego, że urbaniści nie
pomyśleli o placu zabaw dla
dzieci. Najgorzej jest z tymi od
2 do 5 lat, które nie mając o-

grodzonego placu wychodzą na

ulicę, po której często jeżdżą
samochody. O wypadek więc
nic trudno.

Dzieci bawią się również

często na trawnikach. Spotyka
się to z protestem ze strony
dozorców domów.

Nie jesteśmy gospodarzami
terenu i trudno nam o tej spra
wie wydawać miarodajne opi
nie. Zwracamy się więc do Pre
zydium Dzielnicowej Rady Na
rodowej Nowa Huta w imie
niu matek z osiedla B—2, blok
47, by dla dobra i bezpieczeń
stwa dzieci poświęcić kawałek

trawnika, a ogrodziwszy go, u-

rządzić tam plac zabaw dla
dzieci.

Na podst. koresp. Zofii Smo
ter.

W Wojewódzkiej Stacji
Krwiodawstwa

KOMUNIKAT
DLA

ZAOPATRZENIOWCÓW
I KIEROWNIKÓW

SKLEPÓW PZGS I GS

WOJ. KRAKOWSKIEGO!
Na GIEŁDZIE TOWAROWEJ organi
zowanej przez WZGS w Krakowie

priy ul. Warszawskiej 4 — w dn.

17 — 19 bnt. w ramach wymiany
towarowej placówek PZGS woj. kra
kowskiego — Wojewódzkie Przedsię
biorstwo Handlu Otteleią w Krakowie

urządza

WYSTAWĘ-SPRZEDAŻ
sezonowych artykułów damskich,
męskich I dziewczęcych jak: suknie

jedwabne i kretonowe, komplety
plażo-we. ubrania męskie, prochow
ce damskie I młodzieżowe i wiele

innych
WYSTAWA . SPRZEDAŻ — tylko
w niedzielę dnia 17 bm. od godz. 9.

Dietla 76, Karmelicka 23, Szczepań
ska 1, Lubicz 7, Długa 88. Krakowska

19, Kościuszki 18, Pstrowskiego 27,

KLUB TPP-R (Rynek GL 20): „Wieczór
poświęcony twórczości Gorkiego” godz.
19.

„ radio -

Najciekawsze audycje:
Godz. 8.00: Stan pogody i wiadomo

ści 8.36. Popularna muzyka symfoni
czna. 9.00. PIOSENKA TYGODNIA. —

11.35: Koncert PR. 12.40: Aud. szkol
na. 13.00: Aud. dla wsi. — 14.10: „U
przyjaciół”. 15.10: Recital klawesyno
wy. 16.15: Amatorskie zespoły muzycz
ne. 17.00: Aud. dla dzieci. — 17.30:

Gra sekstet rytmiczny. 17.45: Koncert

życzeń 1 PIOSENKA TYGODNIA. 18.20.

„Miesiąc w NRF”. 10.30: Aud. literac
ka. 20.00: Zgaduj zgadula. — 22.56:

Koncert.

Roói»

Najciekawsze audycja.
Godz. 8.30: „5:0 dla młodości”. -*

9.00: „Dwie humoreski”. 9 .20: Zespo
ły świetlicowe przed mikrofonem. 9.40:

Aud. dla dzieci. 10.00: Nowe ■agranła.
10.30: Poezja i muzyka. 11 .00: „Nad

czym pracu-ją nasi historycy". 11.40:

Listy do kobiet. 13.00 . Aud. o Chinach.

13.45: Rytm i piosenka. 14.50: Aud.

z cyklu: „Klub sześćdziesięciu”. —<

15.00: Koncert chopinowski. 15.30:

Z życia Związku Radizieckiego. 16.00:

Koncert Krak. Ork. PR. 17.05: Felieton

aktualny. 17.15: Polskie piosenki ludo
we. 17.45: Na fali humoru i satyry. —

18.15. Muzyka taneczna oraz wyniki
najciekawszych imprez sportowych. —

20.30: „Tylko grajek” — fragment
opow. Jana Christiana Andersena. —

21.00: Spełniamy życzenia miłośników

muzyki. 22.00: Wiadomości sportowe. —

22.40: Muzyka różnych narodów.

Książki
dla wsi

„Widzis psia dusa, ze w Kra
kowie w te fabryce, Zubrzice
znajom i myślom o ni — haj!“
— tak mówili mieszkańcy Zu
brzycy Górnej, kiedy przyje
chali do nich robotnicy Fabry
ki Wyrobów Blaszanych w

Krakowie. Robotnicy znając
trudności punktów bibliotecz
nych tej wsi dostarczyli im

zebranych spośród siebie około
400 książek.

Zubrzyczanie serdecznie dzię
kowali za ten — tak bardzo mi.
ły dla nich dar.

Spotkanie upłynęło bardzo

przyjemnie; zespół artystycz
ny fabryki wystąpił bowiem
z bogatym programem.

17 CZERWIEC

Niedziela i l/\

SŁOWACKIEGO: ,,Madama Buitterfly”
— godz. 14. „KoirMati” — godz. 19. •—

STARY: ,,Święta Joanna” — godz. 18,30.
POEZJI: „Wędika Fewiiksany” — godz.
19.15. MŁODEGO WIDZA: „Krzesiwo0

— godz. 11. „Igraszki trafu i mitości”
— godz. 19.15. LUDOWY: „Krakowiacy
i górale” - godz. 19.30 .

— GROTESKA:

„Cudowna lampa Alladyna” — godz. 17.

MUZYCZNY. „Kraina u&mechu” — godz.
14.45. CRICOT II: Jak w sobotę.

APOLLO: „Jego rybki” — 10, 12.15

(ceny normalne). „List” — godz. 16,
18, 20. UCIECHA: „Cztery serca” —

godz. 10, 12. „Kala Nag” — godz. - 16,
18, 20. WANDA: Seanse dla dziteci —

03, JAK RYCZĄ!

W Parku Podgórskim ust-awiono huś
tawki i karuzele. Nikomu by to nie

przeszkadzało, gdiyfby n> głośniki,
które przedsiębiorca zainstalował przy

tej tynjiaijąco - kręcącej imprezie.
Głośniki rycząc cały dzień zakłócają

spokój pirzeibywającym w parku. Szcze
gólnie „błogosławi” je młodzież tu

przychodząca, by w ciiśiy i spokoju
przygotować się do egzaminów.

♦♦»♦»♦♦♦♦♦♦♦»»♦♦♦♦♦»
Matki — cterońcie,
sire dzieciprzed nie-

szczęśliwymi wypad
kami

OBWIESZCZEŃ i A

(Dokończenie ze str. 3)
i wygodnie burżuazyjnym rządom rzucać naj
różniejsze oskarżenia, celem odwrócenia uwa
gi ..ludności od jedynej drogi wyjścia z jej
ciężkiej sytuacji społecznej i ekonomicznej.
Reakcja żerowała na ciemnocie i przesądach
mas, świadomie je pogłębiała, hodowała sze
regi lumpenproletariatu, który był jej po
słusznym narzędziem w wywoływaniu hec
szowinistycznych.

Antysemityzm stanowił składową część pro
gramu politycznego polskiej reakcji.

Służył on naszej burżuazji jako sku
teczna metoda rozładowywania uczuć nie
nawiści wobec klas posiadających, rozbija
nia jedności klasy robotniczej. Nie trzeba chy
ba udowadniać, jak sprzeczne nie tylko z

nauką, ale po prostu ze zdrowym rozsądkiem
jest tłumaczenie zjawisk społecznych, nieod
łącznych od ustroju kapitalistycznego dzia
łalnością Żydów. Obok żydowskich burżujów
—. fabrykantów i bankierów — po drugiej
stronie barykady, razem z polskim proleta
riatem, cierpiał i walczył proletariat żydow
ski. Wspólnie z polskimi robotnikami i inte
ligentami prześladowani byli przez sanacyjne
rządy inteligenci i robotnicy żydowscy. Wspól
nie dzielili nędzę i bezrobocie, wspólnie od
siadywali wyroki w więzieniach i w Berezie
za. działalność w KPP i wspólnie walczyli
przeciw hitlerowskiej agresji o wolną .Pol
skę.

Ilekroć odżywają antysemickie nastroje,
ilekroć daje się słyszeć głos z Ciemnogro
du, trzeba by każdy zdawał sobie sprawę,
że bez względu na to, kto takie „teorie"
głosi, i czy tylko w ciemnocie mają swe

źródło — są one wrogie socjalizmowi, wro
gie demokracji. Stanowią śmiertelną groźbę
dla ustroju, który budujemy, dla przyszło
ści naszego narodu.

Jad nacjonalizmu, rasizmu w najbardziej
chyba dotkliwy i szkodliwy sposób zatruwa

ludzką świadomość. Ktoś kto twierdzi, że o-

biema rękoma podpisuje się pod naszym pro
gramem politycznym, a pozostawia w swym
sercu miejsce na nieufność i niechęć do ta
kich jak on ludzi nracy innej narodowości,
innej rasy — ten nie może być komunistą.

Nie można nosić legitymacji partyjnej, u-

ważać się za marksistę — głosząc albo hoł
dując poglądom całkowicie sprzecznym z

marksizmem, poglądom reakcyjnym, antypar-
tyjnym.

Nie można dawać wiary temu, kto twier
dzi, że jest za socjalizmem, uważa się za bu
downiczego nowego ustroju — a jednocześnie
sieje nienawiść narodową 1 rasową.

Nie jest człowiekiem postępowym ten, kto
chociaż szermuje najbardziej postępowymi ha
słami — w praktyce ulega najbardziej ob-
skuranckim i zacofanym, tchnącym na milę
średniowieczem — szowinistycznym i rasi
stowskim nastrojom.

Nie można opowiadać się za demokracją,
krytykować błędy przeszłości, dążyć do de
mokratyzacji naszego życia — a równocześnie
hołdować antydemokratycznym, hamującym
umocnienie prawdziwej równości i swobody —

poglądom. Trzeba nam w całej pełni docenić
niebezpieczeństwo, jakie może zagrażać pra
widłowemu rozwojowi wielkiego procesu po
wrotu do norm leninowskich, demokratyza
cji naszego życia, który został zapoczątkowa
ny w naszym kraju po III Plenum i XX Zjeź
dzić KPZR — ze strony wszelkich przejawów
nacjonalizmu i szowinizmu — jeżeli w P°rg
n.ie zostaną one rozpoznane i rozgromione. Nie
można walczyć o demokratyzm odmawiając
równych praw jakiejkolwiek części naszego
społeczeństwa. Każdy kto w ten sposób po
stępuje, kogo zaślepia nacjonalizm i antyse
mityzm — jest przeciwko demokracji, prze
ciwko leninowskim normom działania.

Nie można chcieć Polski silnej, suweren
nej — osłabiając jednocześnie to, co gwaran
tuje jej siłę: jedność i zwartość naszego spo
łeczeństwa.

r
ad nacjonalizmu Jest jednakowo groźny, bez

względu na to, jakie są jego przejawy, roz
miary, i w stosunku do kogo występuje. To

lerancja szowinizmu w jednej snrawie, w sto
sunku do jednej grupy ludności lub jednego
człowieka — kładzie piętno na całej posta
wie szerzącego szowinizm lub ulegającego mu

obywatela. Trzeba powiedzieć jasno: stawia
go po stronie sił wrogich postępowi, wrogich
socjalizmowi. W naszej polskiej rodzinie i
w wielkiej rodzinie narodów budujących so
cjalizm i walczących o ten ustrój nie ma

miejsca na iąk-i»ko1wiek narodowe i rasowe

dvskryminacie. Nie ma miejsca dla szowini
stów i rasistów.

Gdy rozlegają się głosy podjudzające do

skłócenia wewnątrz naszego narodu, kie
dy zachodnie radio i prasa w okresie toczą
cej się u nas rozprawy z błędami przeszło
ści usiłują „zagrać" na naszych „odręb
nych" w stosunku do Związku Radzieckiego
interesach narodowych — sens, cel tych u-

siłowań jest jasny: Uwaga! To jest nacjo
nalizm! Wróg nr 1 rewolucji! Wróg nr 1 dą
żeń ludzkości do postępu, demokracji, so
cjalizmu. H. S.

Pobieranie krwi w Stacji Krwiodawstwa w Krakowie.

K rwiodawcy ratują zdrowie
i życie wielu ludziom. Ale
nie wszyscy z nich zdają

sobie sprawę, jak na odda
waną przez nich krew czeka
ją szpitale, które powinny być
regularnie w nią zaopatrywa
ne. Nie wszyscy też krwio
dawcy zgłaszają się w wyzna
czonym terminie. Na przykład
ostatnio zgłaszało się tylko
około 60°/o wyznaczonych osób.

Wprawdzie planowana ilość
krwi została pobrana od tych,
którzy się zgłosili w terminie,
ale Stacja Krwiodawstwa nie
miała tzw. rezerwy koniecz
nej w nagłych wypadkach, czy
przy leczeniu lżejszych scho
rzeń.

Ostatnio Stacja Krwiodaw
stwa w Krakowie skróciła na

okres przejściowy terminy

przerw między oddawaniem
krwi do 8 tygodni. Należy się
spodziewać, że krwiodawcy
będą tych terminów przestrze
gali, wywiązując się tym sa
mym ze swoich obowiązków.

*

kilka miesięcy Wo-
Stacja będzie mogła

Już za

jewódzka
ulepszyć swą pracę. Otrzymała
bowiem przy nowopowstałym
szpitalu w Nowej Hucie no
wy lokal, większy trzykrotnie
od dotychczas zajmowanego
pomieszczenia przy ul. Siemi
radzkiego 1 w Krakowie.

Nowe, przestronne pomie
szczenie umożliwi sprawniej
sze, niż dotąd pobieranie krwi,
a zaopatrzenie Stacji w odpo
wiednią aparaturę i sprzęt —

lepszą konserwację i preparo
wanie.

„GAZETA KRAKOWSKA"
ORGAN KW POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII

ROBOTNICZEJ W KRAKOWIE

Krakowska Druk Prasowa Kraków Wielopole 1.

jd—7—8968

OGŁOSZENIE o PRZETARGU.
Krakowskie Okręgowe Zakłady Tuczu Prze

mysłowego w Krakowie, Rynek Gł. 15, ogła
szają przetarg na sprzedaż tegorocznego zbioru
sadu czereśniowego w Tomaszowicach — po w.

Kraków.
Przetarg odbędzie się w dniu 20 CZERWCA

1956 r. o godzinie 9 w tuczami KOZTP w To
maszowicach.

Bliższych informacji udzielają Krakowskie
Okręgowe Zakłady Tuczu Przemysłowego w

Krakowie — Dział Produkcji, Kraków, Rynek
Gł. 15 — tel. 578-49. K-2117

PRACOWNICY POSZUKIWANI

2 INŻYNIERÓW BUDOWLANYCH na stano
wisko kierowników robót, 2 MAJSTRÓW BU
DOWLANYCH, MURARZY, LASTRICARZY,
oraz pracowników niewykwalifikowanych, za
trudni Miejskie Przedsiębiorstwo Remontowo-
Budowlane nr 2 w Krakowie. Zgłoszenia oso
biste w Dziale Kadr i Szkolenia — Kraków-

Podgórze, ul. Wadowicka 48a, pok. nr 16.
______________ _________

K-2118

STARSZEGO PROJEKTANTA ze znajomością
sterowania i automatyki napędu elektryczne
go, STARSZEGO PROJEKTANTA ze znajo
mością podstacji i rozdzielni średnich napięć,
oraz 2 WERYFIKATORÓW BUDOWLANYCH
— zatrudni Biuro Projektów Przemysłu Ce
mentowego i Wapienniczego w Krakowie ul.
Włóczków 7. Warunki do omówienia na miej
scu. Zgłoszenia przyjmuje Sekcja Kadr —

Kraków ul. Włóczków 7 w godzinach od 7—15.
K-1961

5 FORMIERZY na żeliwo lub staliwo z długo
letnią praktyką zatrudnią od zaraz — Zakłady
Produkcji Części Zamiennych Maszyn Bud. nr

2. — Zgłoszenia przyjmuje od godz. 8 do 15
Dział Kadr, Kraków, ul. Mogilska 71.

________

K-2093

MIERNICZEGO górniczego, TECHNIKÓW
MIERNICZY CH, INŻYNIERÓW I TECHNIKOW-
GÓRNICZYCH oraz 2 ST. KSIĘGOWYCH z

praktyką zatrudnią od zaraz Zakłady Wapien
nicze w Czatkowicach. — Zgłoszenia w Dziale
Kadr Zakładów Wapienniczych w Czatkowicach

k. Krzeszowic.__________ K-2046

SZLIFIERZY i POMOCNIKÓW SZLIFIERZY
do nakryć stołowych, aluminiowych zatrudnią
natychmiast Krakowskie Zakłady Metalowe
Przemysłu Terenowego w Krakowie ul. Paster

ska 18. — Zgłoszenia: Dział Kadr.
_________________________________

K-2051

ZDUNÓW i MURARZY zatrudni od zaraz —

Zjednoczenie Budownictwa Miejskiego — Kra
ków. Wynagrodzenie wg stawek Układu Zbio
rowego w Budownictwie. Zgłoszenia przyjmuje
Dział Kadr ZBM Kraków, al. Słowackiego 39,

I p„ pokój nr 17. K-2099

5 OSÓB, posiadających STOPKARKI zatrud-
nimy natychmiast chałupniczo, na stałe lub
okresowo. Warunki do omówienia. Zgłoszenia:
Spółdzielnia Tkaczy Kraków, ul. Pstrowskie

go 81. tel. 507-51. K-2115

INŻYNIERA-TELETECHNIKA z praktyką na

stanowisko kierownika robót poszukuje na
tychmiast Zarząd Sprzętu Zjednoczenia Prze
mysłowego Budowy Huty im. Lenina. Warunki
do omówienia na miejscu w Sekcji Personalnej
Zarządu Sprzętu w godzinach od 7 do 15 w

pokoju nr 28, barak 64. Dojazd z Ronda
tramwajem nr 5. K-2091

2 MŁODYCH INŻYNIERÓW-MECHANIKÓW
do działu kotłowego i młodego INŻYNIERA-
MECHANIKA do działu butlowo-acetylonowego
zatrudni Warszawskie Biuro Dozoru Technicz
nego. Informacji udziela Inspektorat Kotłowy,

Kraków, ul. Józefitów 21. K-21C0

WIERTNIKA kwalifikowanego na stanowisko
brygadzisty ekipy zatrudnią od zaraz Oświę
cimskie Zakłady Eksploatacji Kruszywa w

Oświęcimiu. Warunki płacy do omówienia.
K-2105

INŻYNIERA-mechanika, wzgl. elektryka ze

'szczególną znajomością budowy silników elek
trycznych, na kierownicze stanowisko, KREŚ
LARZA, samodzielnego ELEKTRYKA-MON-
TERA, oraz wysokokwalifikowanych TOKA
RZY zatrudni od zaraz Metalowa Spółdzielnia
Pracy „Spółnota" W KRAKOWIE, ul. BERKA
JOSELEWICZA 21. Warunki płacy do omó

wienia. K-2097

STARSZEGO PROJEKTANTA-ELEKTRYKA
na stanowisko kierownika pracowni siły i
światła, TECHNIKA NORMOWANIA budow
lanego, oraz INŻYNIERÓW i TECHNIKÓW-
ELEKTRYKÓW, ENERGETYKÓW, INŻYNIE
RÓW i TECHNIKÓW budownictwa lądowego,
i wodno-melioracyjnego — do PROJEKTOWA
NIA, poszukuje — Biuro Studiów i Projektów
Hutnictwa „Biprostal" — Kraków, ul. Olean
dry 1. 4. — Informacji udziela Dział Kadr, Kra

ków, ul. Oleandry 1. 4. K-2083

STOLARZY. FREZERÓW I TOKARZY zatru
dnią od zaraz Zakłady Mechaniczne „Tarnów*'
w Tarnowie. Warunki pracy do omówienia na

miejscu. Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr w

godz. od 8—15. K-1989

KWALIFIKOWANYCH TOKARZY METALO
WYCH, Ślusarzy maszynowych i kot
łowych, SZLIFIERZA do ostrzenia narzę
dzi, oraz INŻYNIERA inwestycji zatrudnią Za
kłady Budowy Maszyn i Aparatury im. St,
Szadkowskiego w Krakowie, ul. Grzegórzecka
69. — Warunki pracy i płacy do omówienia.
Kandydaci winni zgłaszać się w Dziale Kadr,

w godzinach od 7 do 15. K-2088

Kwalifikowanego MISTRZA MŁYNARSKIE
GO na stanowisko majstra młynów (prażonej
cykorii) zatrudnią natychmiast Skawińskie
Zakłady Kawy Zbożowej w Skawinie. Zgłosze

nia osobiste w Dziale Kadr. K-2102

MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
REMONTOWO-BUDOWLANE nr 2 w KRAKOWIE

zawiadamia
żez 15 CZERWCA br.

przeniosło swoje biura
z ul. 1-go Maja nr 1 — na ul. WADOWICKĄ nr 48a.

Sprzedaż

MOTOCYKL BMW 750 z

przyczepką. sprzeda Sta-

jerski, Bielsko, Matejki 2.

Lnica le

ŁÓDŹ, centrum, 3 pokoje
z kuchnią, balkonem, wy
gody, gaz, zamienię na po,
dobne w Krakowie. Oferty
8035 „Prasa" Kraków. Ry
nek 46,


